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Pięćdziesięciolecie pracy Prezesa Władysława Długosza 
w przemyśle naftowym
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P ię ć d z ie s ię c io le c ie  p ra c y  
P r e z e s a  W ła d y s ła w a  D łu g o s z a  

w  p rz e m y ś le  n a f to w y m

P rezes  Krajowego T o w a rz y s tw a  Naftowego, 
Senator W ła d y s ła w  Długosz, obchodzi w  roku 
b ieżącym  pięćdziesięciolecie swej p racy  zaw o 
dowej w  p rzem yśle  naftowym, w  roku 1937 bo
wiem mija pięćdziesiąt lat od chwili, gdy  jako 
m iody p rak ty k an t  w ier tn iczy  rozpoczął w  roku 
1887 p rak tykę  na kopalni br. Brunickiego w  Klę
czanach.

Z okazji tego rzadkiego Jubileuszu zamiesz- 
cza tny  poniżej życ io rys  naszego P rezesa ,  k tó
rego długoletnia działalność nacechow ana  jest 
n iespożytym  wysiłk iem  i owocną p racą  dla do
bra  p rzem ysłu  naftowego i kraju.

Już w  rok po rozpoczęciu praktyki, tj. w  roku 
1888, uzyskuje Długosz dyplom na kierownika 
kopalni, a następnie przenosi się na p rak ty k ę  do 
kanady jczyków , pracujących w  Krygu, celem 
zapoznania  się z n ieznanym  dotychczas w  Pol
sce kanadyjskim sy s tem em  wiercenia, k tó ry  po 
zreformowaniu go p rzez  w ier tn ików  polskich po
został na długie lata ogólnie s to sow anym  u nas 
sys tem em  wiertn iczym .

Po ukończeniu szko ły  w iertniczej w  Bóbrce, 
p row adzonej p rzez  Syroczyńsk iego  i Sużyckie- 
go, pracuje Długosz na kopalniach D em bow skie
go w  Siarach, Sękow ej i Ropicy Ruskiej, s tosu
jąc już tam z powodzeniem  sys tem  kanadyjski.

W  r. 1890 rozpoczyna  po raz  p ie rw szy  w ie r
cić na w ła sn y  rachunek. N iestety  natrafia  na te 
ren mało w y d a jn y  i traci ca ły  posiadany  w ó w 
czas kapitał.

W  r. 1893 obejmuje k ierow nictw o w  firmie 
Bergheim i Mac G arv ey  (późniejsze Galicyjskie 
Karpackie T o w a rz y s tw o  Naftowe) w  B o ry s ła 
wiu. Tu dop row adza  do pom yślnego wyniku 
p ierw sze pionierskie głębokie wiercenie, stając 
się tym  sam ym  od k ry w cą  Borysławia.

F ak t  ten miał niezmiernie doniosłe znaczenie 
dla rozwoju p rzem ysłu  naftowego w  Polsce, 
g dyż  o dk ry te  złoża są bardzo  obfite, a B o ry 
s ła w  staje się ośrodkiem naszego przem ysłu  
naftowego. Od chwili odkryc ia  B o ry s ław ia  roz
począł się w  życiu P re z e sa  D ługosza okres p ra 
cy bardzo  ciężkiej, a równocześnie  owocnej. 
Z okresu  tego pochodzi w łaśn ie  sze reg  zasadni
czych i doniosłych ulepszeń technicznych, z a 
s tosow anych  przez Jubilata p rzy  n iezw ykle t ru 
dnych i jak na ow e czasy  bardzo  głębokich w ie r 
ceniach. P rzed e  w szy s tk im  w ym ienić  tu należy 
nową, ulepszoną konstrukcję żó raw ia  kan ad y j
skiego, zaprow adzenie  rur  grubościennych, za 
stosowanie  żerdzi żelaznych w  miejsce d re w 
nianych. św ider ek scen try czn y  skons truow any  
przez M ac G arv ey 'a  i wiele innych.

Po  ustąpieniu ze s tanow iska  D y rek to ra  w  T o
w arzys tw ie  Karpackim, pozostaje Długosz, na 
p rośbę Mac G a rv e y ‘a, p rzez d łuższy  czas 
w  charak te rze  konsulenta technicznego w s z y s t 
kich kopalń tego T o w arzy s tw a .

W  roku 1905-tym rozpoczyna Sena to r  Dłu
gosz ponownie w iercenie  na w łasną  rękę, oraz 
w  spółce z Galicyjskim Karpackim Tow . Naf
tow ym . W  przeciągu paru lat odw iercą  kilka
dziesiąt szybów , uzyskując dużą produkcję i s ta 
je się wielkim sam odzie lnym  przem ysłow cem  
naftowym .

Działalność Dyr. Długosza ro zszerza  się w  tym  
okresie na w szys tk ie  niemal sp raw y , mające 
s tyczność  z p rzem ysłem  naftowym . W ybitną  
sw ą  indywidualnością przyczyn ia  się do upo
rządkow ania  sp ra w  lokalnych w  Zagłębiu bory-  
s ław skim , interesuje się budow ą dróg oraz  m ie
szkań  dla robotników, uzyskuje  doprow adzenie  
sieci telefonicznej i telegraficznej do Zagłębia. 
Interesują go żyw o  zagadnienia  społeczne: Jes t  
za łożycielem  to w a rz y s tw a  gim nastycznego  „So
kó ł“, s taw ia  w ła sn y m  sum ptem  p iękny budynek  
„Soko ła“ w  Tustanow icach , jest czynnym  a na
stępnie honorow ym  P rezesem  tego to w a rz y 
stw a:

W  r. 1908 zak łada  z bar. P opper  i D ębow - 
skim „Galicyjską Spółkę N aftow ą“, potem  spół
kę „Długosz—Ł aszcz“, a w  r. 1909 zawiązuje 
z T o w a rz y s tw e m  Karpackim spółkę „D ąbrow a“ , 
w ie rcąc  na te renach rządow ych. P rodukcja  na 
terenach  tych  spółek dochodzi do 1 300 w a g o 
nów  miesięcznie.

O lbrzym i w z ro s t  produkcji ropy  w  zagłębiu 
bo rys ław sk im  nie przeszedł jednak bez w s t rz ą 
sów, które  w  w ysokim  stopniu odbiły się na 
całości ów czesnego  p rzem ysłu  naftowego. Hy- 
perprodukcja  ropy  spow odow ała  w  r. 1903 k a 
tastrofa lny  spadek  cen oraz  niemożność m aga
zynow ania  zw iększa jących  się ciągle zapasów  
ropy. Celem ra tow ania  zagrożonego  przem ysłu  
naftow ego zainicjował P re z e s  D ługosz s tw o rz e 
nie Krajowego Zw iązku P ro d u cen tó w  R opy i był 
jednym  z jego tw órców .

D oty ch czaso w y  teren  i zak res  p racy  okazują 
się jednak w kró tce  zby t ciasne dla energii i roz 
machu P re z e sa  Długosza. Zachęcony przez 
sw ych  to w a rz y sz y  pracy, kandyduje  w  r. 1908 
na posła  do Sejmu kra jow ego i o trzym uje m an 
dat poselski z powiatu gorlickiego. W  Sejmie, 
p rzy  poparciu za in te resow anych  kół p rzem y s ło 
w ych, uzyskuje w  krótkim  czasie uchw ałę  ro z 
budow y kra jow ych  zbiorników  na ropę, a  w  
rządzie w iedeńskim  budow ę odbenzyniarni
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w  D rohobyczu, oraz  budowę zbiorników  ziem 
nych.

Niemniej energiczną i ow ocną by ła  działal
ność D ługosza na terenie zagadnień społecz
nych i ośw iatow ych. W  komisji szkolnej objął 
re fera t budow y szkół ludowych, w y w a lczy ł  
znaczne  k re d y ty  na ich budowę, oraz  uzyska ł  
zas tosow anie  p lanów  norm alnych p rzy  ich bu
dowie. W  powiecie gorlickim, gdzie posiada 
w ła sn y  m ajątek  ziemski, rozpoczął in tensyw ną 
pracę  w  kierunku podniesienia powiatu. Buduje 
dom y ludowe, inicjuje zakładanie  mleczarń zw ią
zkow ych, zak łada  w łasn y m  kosztem  bursę w zo 
row ą w  Gorlicach dla kilkudziesięciu uczni tam 
tejszego gimnazjum. Zainicjował rów nież pow 
stanie pow iatow ego T o w a rz y s tw a  rolniczego 
i różnych instytucyj społecznych  oraz  spółek 
handlowych, w p ły w ający ch  na w zro s t  dobro
by tu  w śród  szerokich w a rs tw  ludności.

W  roku 1909 w y b ra n y  został m arszałk iem  R a
dy  Pow ia tow ej w  Gorlicach i sp raw uje  ten 
u rząd  p rzez  kilkanaście lat. W  roku 1911 w y 
b ran y  zostaje posłem do parlam entu  w e  Wiedniu 
i w stępuje  do Koła Polskiego.

W  kilka m iesięcy później pow ołany  zostaje 
Długosz na stanow isko  ministra dla Galicji, na 
k tó rym  pozostaje do początku roku 1914. P rzez  
ca ły  czas sw ego urzędow ania  jako minister dla 
Galicji reprezentuje  z całą  energią na jżyw ot
niejsze in te resy  sw ego kraju, nie w ahając  się 
rzucać na szalę swój au to ry te t  w  m om entach 
decydujących, narażając  się wielokrotnie rzą 
dzącym  czynnikom wiedeńskim.

Zwolniony na w łasną  prośbę  z urzędu mini
s tra, obejmuje w  r. 1914, w  chwili w ybuchu 
w o jny  światowej, p rzew odnic tw o komisji gospo
darczej Koła Polskiego i p rzez ca ły  czas w ojny 
do r. 1918 staje w  tym  charak te rze  w  obronie 
Galicji, zniszczonej wojną i okrucieństwami 
wojsk, p rzep row adza jąc  w  miarę możności od
budowę zniszczonych gospodars tw  i w y p ła tę  
św iadczeń  wojennych. Orientując się znakom i
cie w  przew rotnej polityce rządów  austriackich, 
nie w ah a  się w ys tąp ić  o tw arcie  na posiedzeniu 
W spólnych  Delegacyj w  Budapeszcie i w  sw ej 
słynnej, kilkugodzinnej mowie p rzeds taw ia  t y 
siące zbrodni, dokonyw anych  na bezbronnej lud
ności polskiej p rzez w ojska  państw  centralnych.

W  r. 1916 w yjechał w ra z  z paru członkami 
Koła Polskiego do V evey  w  Szwajcarii, do ba
wiącego  tam  podów czas H enryka  Sienkiewicza 
i M ecenasa  Osuchowskiego, celem nawiązania  
i wzm ocnienia  akcji porozum iew aw czej rep re 
zen tan tów  w szystk ich  trzech zaborów.

Nie uznając kom prom isów  w  spraw ie  polskiej, 
jest w spó łau to rem  słynnej rezolucji z dnia 2S

m aja 1917 r., zgłoszonej p rzez  posła  Tetm ajera,
0 „wolnej, niepodległej i z jednoczonej Polsce 
z dostępem  do m orza“ .

Od chwili odzyskania  niepodległości w  r. 1918 
sta je  Długosz do p racy  w  wolnej już Ojczyźnie. 
B ierze ż y w y  udział w  Tym czasow ej Komisji 
Rządzącej i Likwidacyjnej w  Krakowie, na jw y ż
szej podów czas w ład zy  polskiej na  ziemiach b. 
zaboru  austriackiego i obejmuje W ydz ia ł  Rol
n ic tw a w  tej instytucji. W  r. 1922 w y b ra n y  zo
staje Sena to rem  R. P. z w o jew ódz tw a  k ra k o w 
skiego.

Pom im o tak  żyw ego  udziału w  życiu poli
tycznym , bierze Sena to r Długosz niemniej c zyn 
n y  udział w  życiu p rzem ysłu  naftowego. Dnia 
10 cze rw ca  1917 roku w y b ra n y  zostaje P re z e 
sem K rajowego T o w a rz y s tw a  Naftowego, jedy
nej organizacji reprezentującej od lat 60-ciu ca 
łość przem ysłu  naftowego, p rzy  czym  podnieść 
należy, iż jest to trzeci z rzędu P re z e s  tej o rga
nizacji, której założycielem i p ie rw szym  p reze 
sem by ł tw ó rca  przem ysłu  naftowego w  Polsce 
Ignacy Łukasiewicz, drugim zaś n ieodżałow a
nej pamięci August Gorayski.

W  roku 1921 m ianow any zosta ł  S ena to r  Dłu
gosz P rezesem  P ańs tw ow ej R ady  Naftowej.

Na s tanow isku P rezesa  Krajowego T o w a rz y 
s tw a  Naftowego pozostaje P rezes  Długosz do 
dnia dzisiejszego, poświęcając w szystk ie  sw e  
siły i p racę dla dobra p rzem ysłu  naftowego
1 kraju.

W  uznaniu zasług w  przem yśle  na f tow ym  
odznaczony  został P rezes  Długosz w  r. 1931 
K rzyżem  Komandorskim orderu  „Polonia Resti- 
tu ta“, a p rzem ysł naftow y na V Zjeździe Nafto
w ym , odby tym  w  grudniu 1931 udzielił Mu 
na jw yższego  odznaczenia jakim dysponuje, w r ę 
czając Mu Medal Imienia Ignacego Łukasie- 
wicza.

Z okazji pięćdziesięciolecia żmudnej i owocnej 
p racy  w  przem yśle  naftow ym  uchwaliło W alne 
Zgrom adzenie  Krajowego T o w a rz y s tw a  Nafto
w ego na posiedzeniu odby tym  dnia 14 maja 
1937 r. w y s ła ć  do baw iącego  chwilowo na ku
racji P rezesa  D ługosza te legram  następującej 
treści:

„Z okazji Jubileuszu pięćdziesięciolecia 
p racy  zaw odow ej w  przem yśle  naftowym, 
p ra c y  pełnej trudów, rozmachu i niespo
żytej energii, p rze sy ła  Ci Czcigodny P a 
nie Prezes ie  W alne Zgrom adzenie  Krajo
w ego T o w a rz y s tw a  Naftowego w  imieniu 
całego przem ysłu  naftowego najlepsze 
życzenia  dalszej pełnej w y n ik ó w  i pow o
dzenia p racy  dla dobra  kraju i p rz e m y 
słu“ .
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Inż. T. I. R A B E K
Mośclce

0  c h lo ro w a n iu  m e ta n u  (g azu  z ie m n e g o )
1 p rz e m y s ło w y m  z a s to s o w a n iu  o t r z y 

m y w a n y c h  c h lo r o p o c h o d n y c h
G azy  ziemne zawierają, jak wiadomo, w  sk ła 

dzie swoim  w  przew ażającej ilości m etan C H i i to 
zarów no  g azy  polskie jak i g azy  obce. Dlatego 
opis p rocesów  i produktów  chlorowania  gazów  
ziem nych należy podzielić na dwie g rupy : do 
pierwszej zaliczyć m ożna chlorowanie gazu „su
chego“ pozbawionego sk ładników  cięższych 
i sk ładającego  się praw ie w yłącznie  z metanu, 
do drugiej p roduk ty  o trzy m y w an e  z gazu  „m o
krego“ , względnie ze sk ładników  w ydzielonych 
p rz y  „osuszaniu“ gazu ziemnego, a zaw ie ra ją 
cych w y ż sz e  homologi m etanu i będących  sk ład 
nikami gazoliny względnie gazów  płynnych. G a
z y  innego pochodzenia, zaw iera jące  zależnie od 
w aru n k ó w  pow staw an ia  metan, jego w yższe  ho
mologi lub w ęg low odory  nienasycone, lub w r e 
szcie oprócz w ęg low odorów  alifa tycznych inne 
gazy, będą s tanow ić grupę trzecią, nie na leżą
cą w łaśc iw ie  do gazów  ziemnych, k tórym i zaj
m ow ać  się nie będziemy. Podzia ł ten posiada 
uzasadnienie nie tylko w  tym, że jedną grupę 
s tanow i w łaśc iw ie  sam  metan, a drugą w sze l
kie inne jego homologi do parafiny tw arde j  w łą 
cznie, ile raczej w  okoliczności, że jak metan, 
p ie rw szy  człon szeregu  homologicznego, w y 
raźnie  odbiega sw ym i w łaściw ościam i fizycz
nymi i chemicznymi od pozosta łych  alifatycz
nych w ęglow odorów , tak  i m etody  chlorowania  
m etanu praw ie zupełnie są odmienne technolo
gicznie od m etod chlorowania  pozostałych w ę 
glowodorów. Dlatego odzielne omówienie chlo
row ania  m etanu  ze szczególnym  uwzględnieniem 
technologicznych trudności, zw iązanych  z tym 
procesem , uw ażam  za w skazane  wydzielić  od 
m etod chlorowania  jego homologów, gdzie is t
nieją znó\v  inne technologiczne trudności od
miennej natury .

Zanim przejdę do om aw iania  metod chloro
w ania  m etanu  względnie  jego hom ologów i do 
p roduk tów  o t rz y m y w an y ch  p rzy  pom ocy tych 
sposobów, a s tanow iących  z kolei ewentualne 
su row ce dla dalszej przeróbki chemicznej, p rag 
nę zaznaczyć, że związki te m ożna praw ie 
w szystk ie  o trzym ać  na innej d rodze niż chloro
wanie m etanu  i w y ch o d ząc  z zupełnie innych 
su row ców . Ogólnie b iorąc w śró d  ch lorow anych  
pochodnych m etanu  i jego homologów nie ma 
w łaśc iw ie  zw iązków , k tó re  b y  w  inny sposób 
nie b y ły  w y tw a rz a n e  p rzem ysłow o  i nie znala
zły  już sw ego zastosow ania , tak że innymi s ło 
wami p roduk ty  o trzy m y w an e  przez ch lo row a
nie m etanu  w zględnie  przez ich dalszą p rze 
róbkę nie s tanow ią  now ych produk tów  w  zn a 
czeniu hand low ym  i są już stopniowo dawno

w prow adzone na rynek. Jeśli je o trzy m y w an o  
dotychczas innymi metodam i niż p rzez  chloro
w anie  m etanu  lub homologów, to pow odem  tego 
było, że inne m etody  albo b y ły  ekonomiczniej- 
sze albo technicznie łatwiejsze do u rzeczyw is t
nienia. W obec konkurencji innych su row ców  
i innych d róg  produkcji, m etody  przeróbki m e
tanu względnie jego homologów przez  chloro
wanie będą  jedynie w ó w czas  ekonomicznie ra 
cjonalne, jeśli za rów no  cena su row ca  jak i udo
skonalenie technologiczne m etod produkcji p rzy  
wysokiej w ydajności oraz jednolitości i c zy s to 
ści produktu będą kalku low ały  się taniej niż do
tychczas. R zeczy  te na pozór są zupełnie o czy 
wiste, ale ła tw o o nich zapomnieć p rzy  d ecy 
dow aniu  się na w y b ó r  tej czy  innej m etody  
produkcyjnej. Nie znaczy  to bynajmniej, aby  
m etody  chlorow ania  m etanu i jego homologów 
b y ły  zupełnie złe i nie w a r te  pośw ięcenia  im 
uwagi, ale należy stw ierdzić, że w ym aga ją  one 
jeszcze dużo p racy  doświadczalnej labora to ry j
nej i p rzem ysłow ej dla sw ego  uzupełnienia i w y 
kończenia w e  w szystk ich  szczegółach, a b y  m o
g ły  stać  się jedynie racjonalnymi metodam i w y 
twórczości, ku czemu mają wszelkie dane.

Jeśli chodzi o obecny  s tan  przem ysłu  chloro
wania m etanu  i jego w y ższy ch  homologów, to 
zorien tow ać się w  nim jest s tosunkow o dość 
trudno z powodu braku odpowiednich danych 
w  literaturze Fakt, że produkty , k tóre  można 
o t rz y m y w a ć  z m etanu względnie z homologów 
przez chlorowanie  dadzą się również o trzym ać  
na innej drodze, nie pozwala ocenić na przyk ład  
ze s ta ty s ty k i  produkcji czterochlorku węgla, ile 
tego produktu  o trzym uje się p rzez  chlorowanie 
metanu, a ile na innej drodze, np. p rzez chloro
w anie  siarczku węgla. Podobnie  rzecz m a się 
z innymi produktam i np. chloroformem, chlor
kiem m etylu  czy  m etylenu lub z produktam i 
o trzy m y w an y m i z w y ższy ch  hom ologów przez 
chlorowanie  i następnie dalszą przeróbkę, jak 
np pentanole, butanole i ich pochodne. P ro d u k 
cja tych  zw iązków  na ca łym  świecie musi być  
bardzo  duża (danych nieste ty  nie udało się u zy 
skać) i na  pew no w z ra s ta  z każdym  rokiem, w o 
bec czego i w  Polsce dziedzina ta, p raw ie nie 
w yzy sk an a ,  m a  widoki rozwoju.

Instalacji do chlorowania  m etanu w zględnie  do 
ch lorow ania  w y ższy ch  hom ologów w  Polsce  do
tąd  nie m am y; istnieją u nas co p raw da  fabryki 
produkujące niektóre ze zwdązków należących 
do tego działu, ale innymi drogami i z innych 
surowcowa a  poza tym  im portujem y duże ilości 
z zagran icy  jak podaje tablica 1.
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1 9 3 5 1 9 3 0

«1 ty s. zł •i tys. zt
485 50 567 50
41 25 85 37

5 5 33 10

Tablica 1.

Przyw óz do Polski z zagranicy w latach 1935—1936 
produktów pochodnych chlorowanego metanu.

czterochlorek węgla 
chlf. chloral.
CM, Cl, C..H.CI itp.

P o w raca jąc  do tematu, czyli chlorowania ga
zów ziemnych, ro zp a trzy m y  najpierw  zagad 
nienia zw iązane z chlorowaniem sam ego m e ta 
nu, będącego  jak wspom niano praw ie  w y łą c z 
nym  składnikiem gazów' t. zw. suchych. Ze 
w zględu na wielką odporność chemiczną m eta 
nu w  porów naniu  do nas tępnych  w y ższy ch  ho- 
mologów, a spow odow aną  jego budow ą w e w n ę 
trzną  i konfiguracją elektronowy, p rzypom ina
jącą a tom y gazów  szlachetnych  (170) *) należy 
użyć czynników  chemicznych o wielkim pozio
mie energe tycznym  dla zapoczątkow ania  reak 
cji, sam a bowiem reakcja jest silnie egzo te r
miczna. P rz y  chlorowaniu m etanu zależnie od 
o trzym yw anego  produktu wydzielają się nas tę 
pujące ilości ciepła: (150)

CM, +  Ci, =  CM,Cl -j- MCI +  23,7 kcal.
CH, +  2 Ci, =  C H ..C L+  2 MCI +  57,4 kcal.
CM, +  3 CL, =  CH~CL+  3 MCI +  80,0 kcal.
CM, +  4 Ci, — CCI, + 4  MCI - f  88,0 kcal.
C M , + 2  Cl., =  C 4-2  MCl 4-70,0 kcal.

Ze względu na rodzaj energii początkow o do
s tarczanej do układu m etan-ch lor dla zapocząt
kow ania reakcji chlorowania  istnieje kilka spo
sobów  prow adzenia  procesu, które om ów im y 
kolejno:

Sposoby prowadzenia procesu.

I. Chlorowanie fotochemiczne.

Jak  sam a nazw a  wskazuje, dodatkow y ener
gia dla zapoczątkow ania  reakcji w p row adzana  
b y w a  do układu m etan-chlor w  postaci kw an 
tów  promieniowania, p rzy  czym jest rzeczą jas
ną, że im energia tychże  będzie w iększa, czyli 
im promieniowanie bardziej krótkofalowe, tym  
efekt będzie w iększy . Rzeczywiście, m ieszanina 
np. m etanu i chloru w  tem peraturze  pokojowej 
nie reaguje zupełnie ze sobą po ciemku, podczas 
gdy  naświetlona promieniami krótkofalowymi, 
np. lampy kw arcow ej, natychm iast n iezwykle 
gw ałtow nie  w ybucha . W ed ług  Coehn‘a i Corde- 
s‘a (38) w ydajność  k w an to w a  chlorowania przy 
użyciu promieniowania o długości fali 4358 A 
dochodzi do 104 m oli/kwant. Poza  tym  w edług 
najnowszych badań  Schum acher‘a & Wolff‘a 
i in. (19, 193, 194) reakcja  chlorowania  metanu 
pod działaniem św iatła  m a  charak te r  reakcji 
łańcuchowej o następującym  mechanizmie:

1. Ci, +  hv =  Cl +  Cl
2. C fl, 4 - Cl =  CM, +  MCI
3. CM, +  Ci, =  CM,Cl - f  Cl

*) Patrz bibliografia na końcu niniejszego artykułu.

4. CM,Cl -f- Cl —  CM.,Cl +  MCI
5. CM.,Cl 4 - Ci, =  CM~,Ci, -f- Cl
6. CM.,Ci, +  Ci =  CM Cli, +  MCI
7. CM Ci, +  Ci, =  CM Ci, 4-  Cl
8. CM Ci, -f- Cl =  CCI, 4 -  MCI
9. CCI, +  Cl, =  CCI, +  Cl

10. 2 CCI, +  Cl, —  2 CCI,

O prócz pow yższego  tłumaczenia mechanizmu 
reakcji łańcuchowej chlorowania  metanu, moż
na w yobraz ić  sobie również przebieg nieco od
mienny, gdzie nośnikiem łańcucha zam iast w ol
nego rodnika alkilowego czy  chloroalkilowe- 
go (209) będzie atom wodoru  (130). K tóry  z po
w y ższy ch  schem atów  rzeczyw iście  tłumaczy 
przebieg mechanizmu reakcji, nie jest jeszcze 
rozstrzygnię te . Fakt, że reakcja chlorowania 
metanu fotochemicznie przebiega w  sposób łań
cuchowy, t łum aczy  w p ły w  szeregu czynników 
na jej przebieg, np. dodatek  niewielkich ilości 
tlenu silnie ją hamuje i w yw ołu je  poza tym  po
wstawanie  okresu  indukcyjnego (38), k tórego dla 
czystych  gazów  nie ma (38); dodatek  p a ry  Br 
w  nieznacznych ilościach również ma w p ły w  ha
m ujący (174) itp.

Fotochem iczne chlorowanie m etanu p róbow a
no rozw iązać  technicznie, jak o tym  świadczy 
kilka patentów , jednak bez wielkiego pow odze
nia. R eakcja  idzie z dobrą naw et w ydajnością  
(166) i w  odpowiednich w arunkach , szczegóło
wo określonych przez opisy pa ten tow e (4, 48, 
49, 151, 152, 153, 202, 215) lub przez dodatek  
substancji, k tóre  ją mogą sk racać  lub p rzeryw ać, 
można ją prow adzić  spokojnie bez w ybuchu. 
Jednak  konieczność prowadzenia  reakcji w  na
czyniach kw arco w y ch  lub szklanych ze w zg lę 
du na przepuszczalność dla światła , szczegól
nie krótkofalowego, zas tosow anie  dość n iepew 
nych elementów, jakimi będą lampy jako źródło  
energii, spow odow ała ,  że p race  te nie w y sz ły  
dotychczas poza ram y doświadczeń labora to 
ryjnych i nie ma wielkich nadziei, aby  znala
z ły  zastosow anie  przem ysłow e.

Pomimo w ysokie j kw antow ej w ydajnośc i s a 
mej fotochemicznej reakcji chlorowania, p ra k 
tyczne  wydajności świetlne są  nieznaczne, gdyż 
t rzeba  p racow ać  gazami rozcieńczonymi dla 
uniknięcia wybuchu, k tó ry  zaw sze  praw ie  pro
w adzi do wydzielania  wolnego w ęg la-sadzy  
i chlorowodoru. Reakcja  taka przebiega z du
żym  efektem cieplnym 70 kcal/mol. (Porów naj 
127, 128, 129).

Oczywiście, że reakcja fotochemicznego chlo
rowania m etanu nie daje niestety  jednolitego p ro
duktu, gdyż  łańcuch reakcji może zostać  p rze r
w an y  w  każdym  miejscu i w  rezultacie o t rz y 
muje się szereg  w szystk ich  możliwych produk
tów  chlorowania  metanu, począw szy  od chlorku 
m etylu aż do czterochlorku węgla. Dośw iad
czalnie s tw ierdzono p rzy  tym, że zarów no  sto
sowanie  światła , czy  też w y ładow ań  e lek trycz 
nych, jako postaci dodatkowej energii dla roz
poczęcia łańcucha reakcji, nie p row adzi do po
wstania  jakiegokolwiek produktu reakcji w  nad-
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rniarze (192), co z resz tą  byio  do przewidzenia. 
P róbow ano  obliczyć teore tycznie  (157) rozkład 
produktów  chlorowania m etanu znajdujących się 
w  stanie rów now agi szybkości reakcji (157, 158), 
jednak wyniki te nie są zgodne z dośw iadcze
niem, szczególniej dla fotochlorowania.

Niestety z powodu braku  miejsca nie mogę 
zagłębiać się bardziej szczegółow o w  om aw ia 
nie w a ru n k ó w  reakcji znanych z l i teratury  
i o trzym anych  w yników , tym  bardziej, że foto- 
chlorowanie w ed ług  mego zdania  nie m a w ido
ków powodzenia  jako zby t  skomplikowane, ko
sz tow ne i zbyt trudne do p row adzenia  w uję
ciu p rzem ysłow ym , choć pod w zględem  teore
tycznym  dla bliższego poznania p raw  rząd zą 
cych przebiegiem skomplikowanej, jak w  tym 
w ypadku, reakcji łańcuchowej, niewątpliwie 
w arte  jest bliższych badań.

2. Chlorowanie term iczne metanu.

Czynnikiem doprow adza jącym  początkow ą 
energię dla rozpoczęcia reakcji będzie w  tym  
w y p adku  w y so k a  tem pera tura . Chlorowanie  m e
tanu w edług  metod tej g rupy p rzep row adza  się 
na ogół p rzy  w ysokiej tem pera tu rze  w  obecno
ści lub bez katalizatorów. Na ogół panuje w  li
te ra tu rze  patentowej tendencja  raczej nie s to 
sowania  katalizatorów, które  faktycznie mają 
bardzo  nieznaczny w p ły w  na warunki reakcji 
oraz na rodzaj i ilość o t rz y m y w an y ch  p roduk
tó w  chlorowania. R eakcja  term icznego chloro
w ania  przebiega praw dopodobnie  w  niektórych 
w y padkach  również w  sposób łańcuchow y, jed
n a k  do tychczas  są to zaledw ie przypuszczenia  
jeszcze nie po tw ierdzone doświadczalnie. R ó w 
nież i tutaj w  rezultacie reakcji pow sta ją  w s z y 
stkie możliwe pochodne m etanu od chlorku m e
tylu do czterochlorku węgla, choć p rzez  odpo
wiedni dobór w aru n k ó w  reakcji można ją p ro
wadzić w  taki sposób, aby  jednym  z p rz e w a ż a 
jących praw ie w yłączn ie  produk tów  by ł ten  lub 
inny. Na reakcję tę w p ły w  m a sze reg  różnych 
czynn ików  zmieniających w  bardzo znacznym  
stopniu w yniki p rocesu ; należeć tu więc będą 
w  p ierw szym  rzędzie tem peratura ,  następnie 
stosunek chloru do metanu, obecność gazów  ob
cych, czas  trw an ia  w arunków  p row adzących  do 
reakcji, w reszcie  ka ta liza tory  i ca ły  sze reg  in
nych mniej w ażnych  lub istniejących w yłączn ie  
w w yobraźn i  właścicieli patentów .

W  rezultacie istnienia kilkudziesięciu pa ten
tów  i prac naukow ych, om aw iających  w arunki 
i wyniki chlorowania  m etanu bez w spółudziału  
światła , a tylko w yłączn ie  pod w p ły w em  w y 
sokiej tem p era tu ry  i ewentualnie katalizatorów, 
wynika, że w arunki ch lorow ania  są bardzo  tru
dne do uchw ycenia  i n iejednoznaczne p rzy  za ło
żeniu o trzym yw an ia  nadm iaru  lub praw ie w y 
łącznej przew agi jednego z m ożliwych chloro
w anych  pochodnych metanu.

Na ogół b iorąc cala  l iteratura  zaleca p rzy  te r 
micznym chlorowaniu m etanu s tosow anie  nad
miaru m etanu w  porównaniu  z chlorem, gdyż  
jedynie w ó w czas  możliwe jest bezpieczne p ro 

wadzenie procesu w  w yższe j tem pera tu rze  bez 
o baw y  w ybuchu z w ydzieleniem  węgla. B ardzo 
ła two także p rzy  nieodpowiednim stosunku mie
szanki metanowo chlorowej, względnie p rzy  nie
odpowiednim podgrzaniu gazów, może się ona 
zapalić płomieniem, p rzy  czym  w  w ypadku  
przewagi m etanu chlor pali się w  atm osferze 
metanu, rezultatem czego będzie znowu po w sta 
wanie sad zy  i chlorowodoru. Zamiast daw ać  
zby t  n iekorzys tny  s tosunek m etanu do chloru, 
można p rzy  innym stosunku tych gazów  roz
cieńczyć całość gazem  obojętnym, obcym  itp. 
P ro ponow any  tu jest najczęściej chlorowodór, 
k tó ry  ma przez swoją obecność w  nadm iarze 
regulować i zapew niać spokojny przebieg samej 
reakcji chlorowania. Nieraz dodaje się również 
do m ieszaniny nieznacznych ilości tlenu, które  
mają w p ły w a ć  korzystnie , T em pera tu ra ,  k tórą  
zaleca w iększość  patentów , w ynosi około 
300—500° p rzy  czym  sposobów  podgrzania  g a 
zów  razem  lub oddzielnie do potrzebnej tem pe
ra tu ry  reakcji jest  bardzo  wiele.

W yda je  się, że pomimo wielkiej różnorodno
ści w a ru n k ó w  chlorowania  podaw anych  przez 
literaturę, proces ten nie jest zb y t  trudny  do 
opanow ania  naw et w  skali wielkiej, technicznej 
i da się tak  prowadzić , aby  g łów nym  p roduk
tem był jeden z m ożliw ych chlorometanów.

W  poniżej zestaw ionej tablicy 2 podane zo 
staną  paten tow ane  sposoby i warunki, w  jakich 
powinno się prow adzić  chlorowanie m etanu z a 
równo fotochemicznie jak i termicznie lub chlo
rem in s ta tu  nascendi, względnie innymi pozo
s ta łym i sposobami.

3. Chlorowanie chlorem „in statu nascencli“.

Grupa ta  obejmuje m e tody  chlorow ania  m e ta 
nu, w ychodzące  z założenia, że chlor p ie rw ias t
kow y  w  chwili swojego pow staw an ia  z odpo
wiednich zw iązków  będzie chlorował m etan 
w  niższej tem pera tu rze  niż chlor molekularny 
i, że chlorowanie przebiegać będzie raczej s e 
lektywnie, z p rzew agą  jednego tylko lub kilku 
z możliwych p roduktów  reakcji. P o za  tym, p rzy  
założeniu, że chlor in statu nascendi powstaje  
stopniowo w  masie reagujących gazów, reakcja 
pow inna przebiegać spokojnie i regularnie, bez 
o b aw y  w ybuchu  lub zb y t  energicznego p rz e 
biegu.

Zw iązków , k tóre  w  w arunkach  reakcji mają 
w ydzielać  w olny  chlor in statu  nascendi, może 
być  wiele. Z nich najprostsze  i w łaśc iw ie  jed y 
nie odpowiednie w  tym  w ypadku  będą nas tę 
pujące:

a) R eakc ja  D eacon‘a  polegająca na utlenieniu 
pow ietrzem  względnie tlenem gazow ego chloro
w odoru  na odpowiednim katalizatorze, k tó rym  
przew ażn ie  są chlorki miedzi, w ed ług  równania  
chemicznego:

4 HCI +  O, =  2 M ,0  +  2 Cl_
P o w sta jący  chlor in sta tu  nascendi m a  chloro
w ać  jednocześnie obecny  metan. R eakc ja  p rze 
biega rzeczyw iście  w  kierunku pożądanym  (112.
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178, 179, 180, 221), p rz y  czym  poboczne reakcje 
spalania m etanu tlenem do tlenku w ęg la  lub 
kw asu  węglow ego p rzy  odpowiednio u trzy m a
nych w arunkach  tem pera tu ry  i składu m ieszan
ki gazowej dadzą się sprow adzić  do minimum. 
Jednak  se lek tyw ne  chlorowanie  nie zachodzi 
i w  rezultacie o trzym uje się w szys tk ie  możli
w e chlorom etany, które  następnie trzeba  od sie
bie oddzielać. P o za  tym  proces ten ma cały  
sze reg  wad, jak bardzo  silne rozcieńczenie g a 
zów  pow ietrzem  i trudności następne z w y d z ie 
laniem produk tów  chlorowania, względnie  nie- 
przereagow anego  metanu, następnie obecność 
w o d y  w  gazach silnie korodujących i koniecz
ność budow y specjalnych chłodnic i kondensa
to rów  dla gazu z m ateria łu  nie podlegającego 
korozji pod w p ły w em  kw asu  solnego. Ze s ta 
now iska ekonomicznego jest rzeczą sporną, czy  
m etoda oparta  na chlorow odorze  będzie tańsza 
niż m etoda bezpośredniego użycia chloru. T eo 
re tyczna  zaleta, że ca ły  chlor zostaje zuży ty  
i przechodzi bez resz ty  do chloropochodnych, 
podczas gdy  przy  użyciu chloru p ie rw ias tko
wego zaledwie połow a jego pozostaje  w  pro
dukcie, a po łow a w  postaci kw asu  solnego, nie 
jest ekonomicznie zbyt cenna w obec  braku  na 
rynku  czystego  kw asu  solnego, k tó ry  n aw e t  
w  wieiu krajach o trzym uje  się syn te tyczn ie  
przez spalanie w odoru  i chloru.

b) Dysocjacja  fosgenu w  w y ższy ch  tem p era 
turach na chlor i tlenek w ęgla  (210, 211, 212') m o
że również być użyta  do chlorowania  m etanu:

C0C12 =  CO +  2 Cl

p rzy  czym  teore tycznie  tlenek w ęg la  może z a 
w ra c a ć  do procesu w  postaci fosgenu po up rzed 
nim przereagow aniu  z chlorem na węglu a k ty w 
nym  jako ka ta liza torze  (89, 172). O procesie 
opar tym  na pow yższe j reakcji m ożna powie
dzieć to samo co o poprzednim, z tą różnicą, że 
jest jeszcze bardziej technicznie skom plikow a
ny. R eakcja  rzeczyw iście  idzie, w ydajności są 
niezłe, produkt różnorodny i p rzebieg  chloro
w ania  spokojny bez w ybuchu, ale dodatkow o 
potrzebne jest oddzielne urząrzenie  do fab ry k a 
cji fosgenu, tlenku w ęgla  i oddzielania następnie 
tlenku w ęg la  i ewentualnie n ieprzereagow anego 
fosgenu z gazów  poreakcyjnych . P r z y  tym  nie 
należy zapominać o fosgenie jako takim i jego 
własnościach, a co za tym idzie, o niebezpie
czeństw ie pracy.

c) Jako dalsze źródło  (22, 62, 141) chloru p rzy  
podw yższonych  tem pera tu rach  może s łużyć  roz
kład  chlorku sulfurylu analogiczny do poprzed
niego :

S O ,C l ,  =  S O ,  +  CL
również i tutaj podobnie jak p rzy  fosgenie re 
akcja jest odw racalna  i ilość w ydzielonego chlo
ru za leży  od tem p era tu ry  i samorzutnie jest re 

gulow ana przez  zużycie  chloru na reakcję chlo
row ania  metanu. Co do technicznej strony , to 
da się o niej to samo powiedzieć co o metodzie 
b) z tym, że S 0 2 więcej kosztuje niż CO.

Oprócz fosgenu i chlorku sulfurylu można w y 
obrazić sobie szereg  innych reakcji, m ogących 
być dostarczycielami chloru do reakcji, np. re 
akcja  NOCl =  NO Cl itp., jednak wszystkie 
one będą technicznie nierealne i dostępne jed y 
nie dla eksperym en tów  laboratoryjnych.

d) chlorowanie m etanu chlorem gazow ym  
w obec katalizatorów, będących  jednocześnie 
przenośnikami i akum ulatoram i chloru w  rodza 
ju ch lorków  Sb, S ,  As, P,  itp. s tosowanych z po
żytkiem  np. p rzy  chlorowaniu acetylenu, p rzy  
czym  np. p rzy  użyciu S b  reakcja  oddawania 
chloru przebiega według równania:

S b C L  =  S b C h  +  Cl,

po czym po w yczerpaniu  kata liza tora  chloruje 
się go oddzielnie chlorem do pięciochlorku an 
tymonu. P ro c e sy  te można również zaliczyć do 
tej g rupy  (50, 96, 101, 224). Sposoby  te nie p rzed 
staw iają  w iększych  zalet w  porównaniu do chlo
row ania  bezpośredniego, p rzy  tym  należy z a 
uw ażyć, że np. Sb  je s t  niezastąpionym  czynni
kiem chlorującym  p rzy  acetylenie, gdzie reakcja 
idzie p rzy  s tosunkow o niskiej tem peraturze  
i obecności ciekłych produk tów  reakcji, podczas 
gdy w  zastosow aniu  do m etanu w arunki reakcji 
są znacznie trudniejsze i mniej korzystne , p ra 
cow ać bowiem należy p rzy  w ysokich  tem pera
turach w  fazie p a ry  przy  dużych s tra tach  ka ta 
lizatora  i małej wydajności procesu.

W  rezultacie, po omówieniu wszelkich możli
w ych  metod chlorowania  m etanu należy  dojść 
do wniosku, że jakkolwiek m etod jest  wiele, ale 
jedynie racjonalnymi, zarów no  z punktu w idze
nia technicznego jak i ekonomicznego, będą w y 
łącznie m etody  oparte  na chlorze, p rzy  tym  
reakcję należy  p row adzić  termicznie nie foto
chemicznie. P roces  chlorowania  m etanu jest 
już np. w  U. S. A. opanow any  na tyle  techno
logicznie, że produkje się już tam chlorek m e
tylu i pozostałe chloropochodne na wielką ska
lę (Roessler & H asslacher Chemical Co oraz 
Sharpies Solvents Corp. —  w  Niemczech przez  
Holzverkohlungsindustrie  A. G.). P rz y  os ta tecz
nym  opanowaniu  wszelkich subtelności m etody  
chlorowania  m ożna ją uczynić niewątpliwie eko
nomiczną i zdolną z powodzeniem konkurow ać 
z wszelkimi innymi źródłam i produkcji chlor
ku metylu, metylenu, chloroformu i cz terochlor
ku węgla.

Sytuacja  w  Polsce, do tycząca  pa ten tow anych  
metod chlorowania  m etanu przedstaw ia  się 
w  ten sposób, że istnieje kilka paten tów , ale ani 
jednej instalacji technicznej.

C. d. n.
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Prof. Inż. Z. B IELSK I, Kruków  
Inż. T. B IE LSK I, B orys ław

N ie m ie c k ie  k o p a ln ic tw o  n a f to w e
(Szkic po ró w n aw czy  z polskim kopalnictwem).

Refera t w y g ło szo n y  w T o w a rzy s tw ie  Politechnicznym  we Lwowie.
C ią g  da l sz y .

Na tej kopalni stosuje się, z powodu w ięk
szej głębokości odw iertów , indywidualne pom
py. U derzy ły  nas tu bardzo pięknie skonstruo
wane pompy „W irth -E rkelenz“, o długim do 2 m 
skoku, z w ahaczem  tak prow adzonym , że żerdź  
p rzesuw a się w  doskonale pionowej osi rys. 19 
i 20). Rozumie się, że w ahacze  są całkowicie 
z rów now ażone, a każda pompa ma w ła sn y  elek- 
tromotor.

skoku, konstrukcji „Wulfel“ Hanower, które 
konstrukcją  sw oją przypominają am erykańskie  
popm y Lufkin (rys. 22 i 23).

U derzająca  jest u tych  pomp bardzo m ała  ilość 
skoków  na minutę. W idzieliśm y pom py pracu
jące przy  5 skokach na minutę, a podobno znaj
dują się takie, które  robią tylko jeden do dwu 
skoków.

R ys. 19. Pompa o długim skoku „W irtha" na kopalni.

Zasadę działania tej pompy w yjaśn ia  sche
mat, p rzeds taw iony  na rys. 21. Polega ona na 
tym, że luk zakreś lony  normalnie przez koniec 
w ah acza  jest tutaj am o r ty zo w an y  przez doda t
kowe ramię „ r“. Ramię to m a s ta ły  punkt obro
tu „A“ , w  k tó rym  jest um ocow ane obrotow o 
u konstrukcji fundamentu. Długość tego ram ie
nia „ r“ jest funkcją długości ramienia w a h a 
cza  „u,u i odległości punktu zaczepienia pocią- 
gacza, od osi obrotu w ahacza  „w ,“ i da się obli
czyć  po przyjęciu w y m ia ró w  ,,iv“ i „w ,“ .

Oprócz tych pomp pracują na tej kopalni ró w 
nież doskonale w y w ażone  pompy, o długim

R ys. 20. Pompa o długim skoku „Wirtlia".

Celem takiej p racy  pomp jest p rzys tosow anie  
sp raw ności pomp do każdorazow ego  dopływ u 
ropy ze z łoża do otworu, tj. by ropę tę na ty ch 
miast z o tw oru  usuwać, aby  nie grom adziła  się 
w  większej ilości na jego dnie. P rzew odnią  m y 
ślą tej tendencji jest zapobieganie, aby  p o w sta 
jący  w  o tw orze  słup płynu nie w y w ie ra ł  ciśnie
nia na złoże, co zm niejszałoby ciśnienie z łożo
w e względnie jego skutek, znajdujący w y raz  
w  p rzyp ływ ie  ropy w  jednostce czasu. K orzy
ścią technicznej na tury ,  k tórą  daje pom pa o po
w olnym  skoku, jest  znaczne obniżenie kosztów 
konserw acji  z pow odu mniejszego zużycia  czę
ści ruchom ych w  jednostce czasu, oraz mniejsze 
zużycie energii napędowej.

Zaniechaliśmy n ieste ty  stw ierdzenia , czy  usu
w a  się ropę całkowicie  z otworu, tak, że  jest on 
stale zupełnie pusty, czy  też  pozostaw ia  się jej 
tyle na dnie, a b y  złoże roponośne by ło  zak ry te  
płynem. U w ażam y, że u trzym yw an ie  ostatnio 
w ym ienionego stanu  rzeczy  jest bezwzględnie 
konieczne, poniew aż ca łkow ite  obnażenie złoża 
m usiałoby pociągnąć za  sobą d w a  szkodliwe ob
jaw y, a  mianowicie: szybkie  odgazow anie  zło
ża, oraz, p rzy  ropie parafinowej, zatkanie  po
ró w  ścian o tw oru parafiną. O by d w a te z jawiska 
w p ły w a ły b y ,  każdy  na swój sposób, ujemnie na 
dop ływ  ropy do otworu.
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Dążność do całkowitego usuwania ropy 
z  o tw oru w  miarę jak ona napływ a, zam iast usu
w ania  jej od czasu do czasu, jak się to u nas

ruch ku dołowi, p rzy  czym  część zużytej po
przednio energii zostaje odzyskana. Urządzenie 
to, o e lek trycznym  napędzie, działa sam oczyn-

przeciwwaga \

R ys. 22. Pompa o długim skoku „Wiiliel" na kopalni.

Podczas  naszej obecności na kopalni w y k o n y 
w ano  p róby  z now ym  urządzeniem  pom pow ym  
firmy „Wülfel“, polegającym na tym, że 4 h y 
drauliczne cylindry  dokonują ruchu tłoka  pom
p y  wgłębnej do góry, a dw a inne opanowują

Rys. 23. Pompa o długim skoku „Wiiliel".

Tow. „W intershall“, „D. P .A .  G.“ , „Itag“, „Krug 
von Nidda“ , „Deutsche Vacuum A. G.“ i inne.

I tu nie widzieliśmy nigdzie zas tosow ania  
pa ry  jako energii napędow ej lecz tylko silniki 
Diesla i inne spalinowe, oraz energię e lek trycz 
ną, ktróej nie u ży w a  się w cale  w  Oberg.

Rys. 21. Schem atyczny szkic pom py „W irtlia".

dzieje, musi być  uznana za bardzo  celową, p rzy  
zachowaniu  w yże j  uzasadnionego zastrzeżenia  
nie obnażania złoża.

nie, a jako płynu u ży w a  jakiegoś oleju. Firma 
Wiilfel p rzys ła ła  na kopalnię dw u inżynierów  
i po trzebną ilość monterów, celem w y p ró b o w a 
nia konstrukcji i oddania go tow ego urządzen ia  
na usługi przemysłu.

Tow. „E lw era th“ posiada w  Nienhagen duże 
obszary , a oprócz niego pracują tam  jeszcze

vwp, punkty  s ta łe
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Tow . „E lw era th“ m a naw et w łasną  e lek trow 
nię popędzaną gazomotorami, k tó ra  jednak nie 
jest w  stanie pokryć  w łasnego  zapotrzebow ania  
tej firmy. Mieliśmy sposobność oglądania tu 
bardzo  interesującego żó raw ia  ro tary ,  pocho
dzącego z fabryki „A. W ir th “ Erkelenz, poru
szanego dw om a silnikami Diesla, każdy  o sile 
210 KM, a posiadającego tylko jedną pompę do 
płuczki.

Na tym  miejscu należy zaznaczyć, że w s z y s t 
kie u rządzenia  ro tary ,  k tó reśm y  w  Niemczech 
widzieli, pracują tylko jedną pom pą płuczkową. 
A by zapobiec zb y t  szybkiem u zanieczyszczeniu  
oraz zużyciu cylindrów  i z a w o ró w  tej pompy, 
zastosow ano dla w y p ływ ające j  z o tw oru  płuczki 
potrząsalne sita, na k tó rych  za trzym ują  się 
w szys tk ie  w iększe grudki urobku. W skutek  te 
go tylko bardzo drobna zaw iesina dochodzi 
z pow rotem  do pomp, tak, że te ostatnie nie 
zaw odzą  nigdy podczas wiercenia . D om yślam y 
się, że p rzyczynę  tego niewątpliwie k o rzy s tn e 
go objawu p rzypisać  należy nietylko sku tecz
nemu działaniu po trząsa lnych  sit ale także i oko
liczności, że w iercenie jednego o tw oru  t rw a  za 
ledwie parę  tygodni, a w szys tk ie  urządzenia  
i m aszyny  są przed  rozpoczęciem robo ty  s ta 
rannie przeglądane i doprow adzane  do n iena
gannego stanu.

W  każdym  razie zasługuje na zanotowanie , że 
p rak ty k a  niemiecka w ykaza ła ,  iż jedna pompa 
płuczkow a zapew nia  najzupełniej bezpieczną 
pracę.

Inne urządzenie  ro ta ry  W ir th ‘a odznacza  się 
tym , że stół obro tow y  i pom pa poruszane  są 
łańcuchami, zaś  w inda  w y c ią g o w a  pasami, 
uzbro jonym i wym ienionym i już listewkami 
z chrom owej skóry . P rz y  bębnie znajduje się 
sk rzy n k a  biegów, k tórych  jest c z te ry  i jeden 
w steczny . P rzerzucan ie  b iegów  od b y w a  się przy  
lżejszych konstrukcjach mechanicznie, a p rzy  
c ięższych  za  pomocą pompki oliwnej, w  której 
oliwa, znajdująca się pod ciśnieniem, wykonuje  
pracę p rzerzucania  trybów . Ilość prędkości, k tó 
rym i m ożna  p racow ać  windą, jest 8, a najw ię
ksza  osiągalna p rędkość  w ynosi  8 m/sek, co 
sanow i najw yższą  dotąd osiąganą cyfrę  i co 
może b yć  uw ażane za w ysta rcza jące .

Na tejże kopalni Nienhagen-północ mieliśmy 
sposobność oglądać wspania łe  bezłańcuchow e 
urządzenie  ro ta ry  konstrukcji firmy „D em ag“- 
Duisburg, k tóre  posiada napęd e lek tryczny  d w o 
m a  silnikami, z k tórych  jeden porusza  stół Obro
tow y, a drugi w y c iąg  i pompę (rys. 24 a, b i c).

Ż ó raw  ten w y ró żn ia  się na p ie rw szy  rzut oka 
już zew nę trznym  swoim  w yglądem , ponieważ 
w ieża  jego nie ma, jak zwykle, k w adra tow ego  
przekroju  u spodu ale p ros toką tny  o w ym iarach  
8,0 X  12,50, co znacznie powiększa  pow ierz
chnię miejsca p racy , a tym  sam ym  daje robot
nikom w iększą  sw obodę ruchu.

U rządzenie  to było  tak  często op isyw ane 
w  fachowej prasie, że w y s ta r c z y  gdy  tu p rz y 
toczym y  tylko najważniejsze dane. W ieża  m a 
41,6 m w ysokości i stoi na podstaw ie  o w y s o 
kości 2,8 m. O śm iostopniow y w y c iąg  pracuje 
prędkościam i od 0,8 do 8 m/sek. Siła pociągo-
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\va  na linie może dojść do 22 000 kg. S tół obro
to w y  m a przepust 700 ni/m, a  przeniesienie zę 
bate  pracujące w  oliwnej kąpieli, jest zupełnie 
herm etycznie  zamknięte, i może normalnie p ra 
cow ać p rzy  21 do 100 obr./min. Na życzenie 
te ilości obro tów  mogą ulec zmianie.

Silnik w yciągu  o spraw ności 120 KW ma 
czw orakie  ilości ob ro tów  i jest znacznie prze- 
ciążalny. Silnik stołu obro tow ego m a 50 KW 
sprawności,  p rzy  1200 obrotach i jest również 
przeciążalny.

C. d. n.

B ila n s  d z ia ła ln o ś c i  S to w . P o ls k ic h  In ż y n ie 
ró w  P rz e m . Naft. z a  rok  1 9 3 6

YV roku sp raw o zd aw czy m  S tow arzyszen ie  ob
chodziło dziesięciolecie sw ego  istnienia. W  zw ią 
zku z tym  W ydzia ł  urządził specjalny obchód, 
po łączony ze Zjazdem Naftowym, na którym, 
w śró d  wielu re fe ren tów  charak te ryzu jących  ro
lę inżyniera  w  przem yśle  naftowym , w y g ło szo 
no również spraw ozdan ie  z dziesięcioletniej 
działalności S tow arzyszen ia .  Jako publikacja ju
bileuszowa w y d a n a  zos ta ła  p raca  pod tytułem  
„G ospodarka  złożem ropnym “.

W  związku  z należeniem do Naczelnej O rg a
nizacji Inżyn ierów  w ypow iada ło  się S to w a rz y 
szenie o projektach N. O. I. co do sam o rzą 
du św ia ta  technicznego w  Polsce, co do w y k o 
nyw ania  samodzielnej p rak tyk i  zaw odow ej przez 
inżynierów  oraz  co do projektu u s taw y  o tytule 
inżyniera. P ro jek t  o sam orządze  św ia ta  tech
nicznego niezupełnie odpow iadał opinii S to w a 
rzyszen ia ;  w  szczególności p rzeciw ne było  ono 
w prow adzan iu  nadrzędnego  czynnika  tak zw. 
R ad y  technicznej, w  której mieliby zasiadać 
przedstaw iciele  ugrupow ań inżynierów, techni
ków, m a js trów  i robotników  technicznych. Opi
nia ta podana zos ta ła  N. O. I., jednak Rada 
G łów na N. O. I. projekt organizacji św ia ta  tech
nicznego za tw ierdz iła  i podała  do wiadomości 
w ładz  państw ow ych .

P ro jek t s tw orzen ia  Izb Inżynierskich w  całym  
Państw ie ,  k tórego celem jest zorganizowanie  
inżynierów  wolno prak tykujących , uznało S to
w arzyszen ie  za  s łuszny  i odpowiednio się do 
niego ustosunkowało . S tow arzyszen ie  zwróciło  
specjalną uw agę  na projekt u s taw y  o tytule in
żyniera , pow ierzając opracow anie  tego zagad 
nienia komisji, k tó ra  w ys tąp iła  z w ła sn y m  p ro 
jektem. P ro jek t  ten uzgodniony został z P . T. P. 
w e  Lw ow ie  i w p ły n ą ł  w  dużej mierze na zmia
nę poglądów w  tej spraw ie  R ady  Głównej N.
O. I., tak, że osta teczna  redakcja  projektu o d 
pow iada w  zasadzie  intencjom S tow arzyszenia .

YV Radzie Głównej N. O. I. S tow arzyszen ie  
rep rezen tow ane  jest p rzez  dwóch delegatów, 
w  Małopolskim Oddziale O kręgow ym  N. O. I. 
p rzez dwóch delegatów, z k tó rych  jeden, to jest 
p rzew odniczący  S tow arzyszen ia ,  jest  w icep re 
zesem  Mał. Oddziału O kręgow ego. S to w a rz y 
szenie bierze udział w  Komitecie z jazdow ym  
o rganizow anego p rzez  N. O. I. ogólnopolskiego 
kongresu  inżynierskiego, k tó ry  m a się odbyć w e 
w rześn iu  1937 r. w e  L w ow ie  z okazji jubileu

szu 60-lecia istnienia Pol. Tow. Politechniczne
go i przygotow uje  re fe ra ty  z dziedziny p rzem y
słu naftowego, k tó re  mają być op racow ane  pod 
hasłem  mobilizacji sił i ś rodków  technicznych 
dla wzm ożenia  potencjału gospodarczo-obronne- 
go Rzeczypospolitej.

Biuro S tudiów dla P rzem y słu  Naftowego ist
niejące p rzy  S tow arzyszeniu , a subw encjonow a
ne przez  S. A. „P ionier“ w ykończy ło  zakreślo
ne mu przez program  prace, k tóre  zos ta ły  p rze 
jęte p rzez Komitet Biura. S tw ierdzono  dużą w a r 
tość w ykonanych  p rac  i wyłoniono Komitet r e 
dakcy jny  dla ich publikacji. Nadzieje S to w a rz y 
szenia na u trzym anie  Biura S tudiów  i kontynu
owanie  jego prac nie ziściły się z powodu ne
g a tyw nego  ustosunkow ania  się R ad y  Funduszu 
W iertniczego. P ro jek tow ane  przez Radę Fun
duszu W iertn . u tw orzenie  Refera tu  Techniczne
go p rzy  O kręgow ym  Urzędzie Górniczym  
w  D rohobyczu nie daje gwarancji na powstan ie  
racjonalnie rozbudowanej placówki, a to z po
wodu bardzo małej subwencji, jaką na ten cel 
przeznaczono. Mimo to S tow arzyszen ie  zgłosi
ło sw ą  go tow ość  w sp ó łp racy  z  w ym ienionym  
Referatem Technicznym , akcentując jednak, że 
b rak  s ta łego  należycie rozbudow anego i facho
w ego Biura S tudiów w płynie  ujemnie na  postęp 
polskiej techniki naftowej.

Podręcznik  Naftowy jest w  dalszym  ciągu 
op raco w y w an y  i w  roku sp raw o zd aw czy m  w y 
sz ły  z druku dw a z e sz y ty  tomu II, a to ze szy t  I 
„U rządzenia  i narzędzia  do w ierceń  udarow ych"  
i zeszy t  V „M agazynow anie  i transport  ropy“ . 
Publikacje te są jedynym i polskimi dziełami fa
chow ym i i S tow arzyszen ie  żywi nadzieję, że 
znajdą one nab y w có w  w śró d  p racow ników  prze
m ysłu  naftowego, jak i w śród  tych, k tó rzy  prze
m ysłem  tym  się interesują.

Zjazd Naftowy, w  którego organizacji i p ra 
cach S tow arzyszen ie  bierze czynny  udział, od 
był się ostatnio w  B orysław iu  w  dniach 9 i 10 
maja p rzy  bardzo licznym udziale uczestn ików 
i w y k a z a ł  ponownie potrzebę  sw ego istnienia. 
Znamiennym dowodem, jak w ybitne  zrozum ie
nie w śród  szerokich w a r s tw  znajdują Zjazdy 
Naftowe, jest legat śp. M aurycego K urkowskie- 
go, jednego z na js tarszych  k ierow ników  zag łę 
bia krośnieńskiego, p rzeznacza jący  kw o tę  17 000 
zło tych na prem iowanie  najlepszych p rac  inży
nierów  lub k ierow ników  kopalń, w yg ła szan y ch
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na zjazdach. Rezolucje Zjazdu w skazują  na cięż
kie położenie przem ysłu  naftowego z powodu 
obniżki cen benzyny  i nafty, domagają się spie
sznej motoryzacji, żądają skoo rdynow an ia  prac 
geologicznych w  odpowiednio w yposażonym  
P a ń s tw o w y m  Instytucie Geologicznym, w sk a z u 
ją na konieczność usprawnienia  metod eksplo
atacji i zbadania  w aru n k ó w  ciśnień z łożow ych 
i u tw orzen ia  w  tym  celu Biura Studiów. Na 
wniosek  S tow arzyszen ia ,  R ada  Z jazdów  Nafto
w y ch  nada ła  medal imienia Łukasiew icza prof. 
Zygm untow i Bielskiemu za  zasługi położone dla 
p rzem ysłu  naftowego.

Oddział Zachodni S tow arzyszen ia ,  liczący 
ostatnio 31 członków, p racow ał in tensyw nie  nad 
fachow ym  dokształceniem  robotników, tw orząc  
ku rsy  dla m aszyn is tów  i m otorow ych  w  Jaśle 
i Krośnie. W  zrozumieniu doniosłości p ra c y  na 
polu społecznym  w  dzisiejszej dobie, Oddział 
Zachodni S to w arzy szen ia  zw rócił  baczną u w a
gę na popieranie dążeń do podniesienia polskie
go stanu posiadania tak  w  przem yśle  naftowym, 
jak w  kupiectwie i rzemiośle.

Sekcja Naukowej Organizacji u rządziła  w  ro 
ku sp raw o zd aw czy m  kurs now oczesnej księgo
wości, k tó ry  cieszył się dużą frekwencją, 90 
uczestników, dając zarazem  pow ażny  dochód. 
Sekcja  N. O. dochód ten przeznaczy ła  na sub
w encjonowanie jubileuszowego w y d aw n ic tw a  
S tow arzyszen ia .  Z arząd  Sekcji uchwalił p rz y 
stąpić do w ydan ia  pewnej ilości mniejszych pu
blikacji z dziedziny w ierceń  sys tem em  obro to 
w ym .

Komisje S to w arzy szen ia  p raco w a ły  nad sz e 
regiem zagadnień z dziedziny p rzem ysłu  nafto
w ego i tak : Z in icja tyw y Okr. U rzędu Górn. Ko
misja gazow o-gazolinow a zas tan aw ia ła  się nad 
p rzyczynam i sam ozapalenia  się pom py gazoli- 
nowej w  jednej z fab ryk  gazoliny oraz nad spo
sobami zapobiegania analogicznym w ypadkom  
na przyszłość . P oza  tym  komisja ta  uchwaliła 
zapoczątkow ać  pracę, polegającą na zbieraniu 
m ater ia łów  z l i te ra tu ry  i publikowaniu a r ty k u 
łów' z dziedziny chemicznej przeróbki gazu 
ziemnego, obejmującej rówmież syn tezę  paliw 
p łynnych zastępczych . Na życzenie W yższego  
U rzędu Górniczego S tow arzyszen ie  wzięło 
udział w  konferencjach na tem at materiałów' 
u ży w an y ch  w  przem yśle . W  szczególności 
w  sp raw ie  kontroli u żyw anych  rur  w iertniczych, 
m ających s łużyć  do zam ykania  w ód  wgłębnych, 
w ypow iedz ia ło  się S tow arzyszen ie  za koniecz
nością takiej kontroli, zw raca jąc  jednak uw agę 
na w yk o n y w an ie  tejże w  sposób n iekosztow ny 
i nie u trudnia jący  p racy  p rzem ysłu ;  na ży cze 
nie O kręg  Urzęd. Górn. S tow arzyszen ie  w y 
powiedziało się w  sp raw ie  . jakości i dymensji 
rur  w iertn iczych  mających być  w' p rzyszłości 
używ anym i w  przem yśle , jako tak zw. „ ru ry  
polecone“. W  spraw ach  pow yższych  opinia S to 
w arzy szen ia  służyć  miała w ładzom  górniczym 
jako podstaw a  do zajęcia w łaśc iw ego  s tanow i
ska. Specjalna Komisja S to w arzy szen ia  zaopi
n iowała  o trzy m an y  z Biura W ojskow ego  p rzy  
M inisterstwie P rzem ysłu  i Handlu kata log  nazw' 
materiałów', używ anych  w  przem yśle  naftowym.

W  zw iązku z katastrofalnie m ałym  dopływ em  
m łodych  sił inżynierskich i z pow sta jącym  ró w 
nocześnie bezrobociem w śró d  naszych  Kolegów, 
w reszc ie  na skutek  akcji Z w iązków  zaw odo
w y c h  nieinżynierskich na tu tejszym  terenie, in
geru jących  w  sp ra w y  zaw odow e  inżynierów, 
S tow arzyszen ie  powołało  do życia  komisję dla 
sp ra w  zaw odow ych , dla k tó re j  op racow any  zo 
sta ł  regulamin, za tw ierdzony  p rzez  W ydział.  
O powstaniu  Komisji Zaw odow ej powiadomione 
z o s ta ły  w ładze  górnicze oraz  organizacje z a w o 
dow e techników. Komisja dla sp ra w  gospodar
czych pow sta ła  w  roku sp raw ozdaw czym , inte
re so w a ła  się ca łokszta łtem  sp ra w  gospodar
czych  tak  ogólno pańs tw ow ych  jak i p rzem ysłu  
naftow ego i opracowuje program  sw y ch  w y s tą 
pień na najbliższą przyszłość.

Jednym  z w ażn ie jszych  zagadnień, na tu ry  z a 
w odowej, k tórego rozw iązanie  S tow arzyszen ie  
uw aża ło  za  konieczne w  jak najkró tszym  cza 
sie, było  w s trzym an ie  w y k o n y w an ia  § 42 K ra
jowej U s taw y  Naftowej, na m ocy  k tórego p ra 
w o  do pełnienia funkcji k ierow ników  kopalń 
u zy sk a ło  w  ostatnim pięcioleciu około 50 osób. 
O soby  te, zajmując miejsca m łodych inżynie
rów, k tó rzy  ksz ta łcą  się specjalnie dla p racy  
w  przem yśle  naftowym, są  rów nież źródłem  
szk o d y  dla sam ego p rzem ysłu  ze względu na 
coraz niższy poziom fachow y kan d y d a tó w  na 
tego rodzaju k ierowników. P on iew aż  w y s to so 
w a n e  w  ubiegłych latach m em oria ły  do Mini
s te rs tw a  P rzem y słu  i Handlu i do W yższego  
Urzędu Górniczego nie odniosły żadnego rezul
tatu, S tow arzyszen ie  zwróciło  się z prośbą 
o interwencję w  tej sp raw ie  do zarządu  Ma
łopolskiego Oddziału N. O. 1., k tóry  zw ołał 
w  związku z tą in terwencją  posiedzenie an 
kietowe, na k tó rym  w  obecności zap roszo 
nych przedstawicieli W yższego  U rzędu G ór
niczego, Politechniki Lwowskiej, Akademii G ór
niczej w  Krakowie, N. O. I., p rzem ysłow ców , 
zas tępcy  S tow arzyszen ia  um otyw ow ali  pow o
dy, jakie sk łoniły  S tow arzyszen ie  do posta
wienia wniosku o w strzym anie  upraw nień w y 
nikających z § 42 Kraj. Ust. Naft. oraz § 40 b 
tejże ustaw y. T a  niezmiernie w ażn a  sp raw a  nie 
jest jeszcze ostatecznie  załatw iona, jednak S to
w arzy szen ie  dołoży wszelkich s tarań , a b y  osta 
teczny  w ynik  w y p ad ł  d o  myśli s tanu inżynier
skiego i z korzyśc ią  dla przyszłośc i p rzem ysłu  
naftowego.

Na skutek  apelu N. O. I. i uchw ały  W ydzia łu  
cz łonkow ie S tow arzyszen ia  opodatkow ali się na 
p rzeciąg  6 m iesiący na rzecz F. O. N. w  w y 
sokości \%  swoich poborów  miesięcznych. P oza  
tym  na ten sam cel p rzekazana  zos ta ła  kwota 
287 zł, zebrana  w śró d  członków  z ' racji pożeg
nania naczelnika Okr. Urzęd. Górn. Dra Inż. A. 
M arkiewicza, pozostaw iona przez Niego do d y 
spozycji S tow arzyszeniu .

Jak w  latach ubiegłych tak  i w  roku sp ra w o 
z daw czym  brało  S tow arzyszen ie  p rzez  sw ych  
cz łonków  ż y w y  udział w  pracach  społeczno- 
o św iatow ych. Niemal w szystk ie  czo łow e s tano
w iska w  organizacjach społecznych zajmują na
si członkowie.
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S tow arzyszen ie  przystąp iło  w  B orysław iu  do 
pow sta łego  M iędzystow arzyszen iow ego  Komite
tu P orozum iew aw czego , po upewnieniu się, że 
cele tego Komitetu zgodne są z celami S to w a
rzyszen ia  jako polskiej organizacji.

Odnośnie dziedziny naukow ej i odczytowej 
opracowali członkowie S tow arzyszen ia  p rz e w a 
żną część refe ra tów  na  Zjazd Naftowy, p rz y 
gotowali w y d aw nic tw o  dalszych tom ów  P o d 
ręcznika Naftowego i Gospodarki złożem rop
nym ; byli w yk ładow cam i w  P ań s tw . Szkole 
W iertniczej. Zaproszeni p rzez  inne Związki 
opracow yw ali  i w yg łaszali  odczy ty  na popu
larne tem aty  techniczne. Prof. Inż. Z. Bielski 
w ygłosił  c iekaw y odczyt o s tosow anej ostatnio 
metodzie Schlum bergera .

W y dz ia ł  S tow arzyszen ia  chcąc  w y tk n ąć  kie
runki p racy  na przysz łość  zw ołał zebranie  Ko
legów, na k tórym  w ysunię to  postulaty, dające 
się sp recyzow ać  w  następujących punktach:

1) S tow arzyszen ie  winno się zająć jak naj
energiczniej sp raw am i zaw odow ym i polskich in
żynierów, k tó rzy  pracu ją  w  p rzem yśle  naftowym.

2) S tow arzyszen ie  winno się zająć spraw am i 
p rzem ysłu  naftowego z punktu w idzenia  obrony 
Państw a .

3) S tow arzyszen ie  winno zająć czynne s tano 
wisko w  sp raw ach  gospodarczych, tak lokalnych 
jak i do tyczących  całego przem ysłu  naftowego.

4) S tow arzyszen ie  winno opracow ać  sp raw ę 
możliwości tw orzen ia  spółek p rzem ysłow ych  
w śród  Kolegów.

5) W  związku z pow yższym i postulatami, S to 
w arzyszen ie  winno zaangażow ać  fachowego se
kre ta rza  płatnego.

Skład  osobow y W ydzia łu  p rzedstaw ia ł się na
stępująco:

P rzew odn iczący :  Inż. W . W ojciechowski
I Zast. przew.: Inż. S. Sulimirski
II Zast. p rzew .: Inż. W . Klimkiewicz
S ek re ta rz :  Inż. R. Piątk iewicz
Zast. sek re ta rza :  Inż. J. Borowski
Skarbnik: Inż. M. Karpiński
Zast. skarbnika: Inż. K. Mischke
Bibliotekarz: Inż. R. Glazer
G ospodarz : Inż. J. W ojnar
Członkowie bez funkcji: Inż. T. Bielski, Inż. 

L. Adamiakowski, Inż. B. Pitu ła , Inż. Z. S zw a- 
bowicz, Inż. J. J. Zieliński, Inż. A. Żmigrodzki.

Po  ustąpieniu Inż. Bielskiego i Inż. Zielińskiego 
kooptow ano Inż. K. M antorskiego i Inż. B. 
Żaczka.

S p r a w o z d a n ie  z  d z ia ła ln o ś c i  K om is ji  P r z e 
tw o r ó w  N a f to w y c h  z a  o k re s  od 1 k w ie tn ia  

1 9 3 6  do 31 m a r c a  1 9 3 7

W  okresie sp raw ozdaw czym  przejrzano 
i p rzedysku tow ano  kilkakrotnie projekt nowego 
w ydan ia  Norm W łaściw ości i Metod B adań  P r o 
duk tów  Naftowych.

Na plenarnym  posiedzeniu Komisji, odbytym  
10/V 1936 r. w  B orysław iu, p rzyjęto  Norm y w ła 
ściwości olejów silnikowych oraz  asfaltów drog.

Na posiedzeniach Komisji Redakcyjnej oraz 
konferencjach z przedstawicielam i firm nafto
w y ch  i g łów nych  konsum entów  uzgodniono p ro
jek ty  Norm właściw ości olejów gazow ych, ole
jów  cylindrow ych i nafty, co do k tó rych  w p ły 
nęły  sp rzeciw y. O pracow ano i uzgodniono p ro 
jekt pobierania próbek ropy p rzy  w spó łp racy  
w yb itnych  fachowców, w  tej dziedzinie.

Nowe N orm y posiadać będą numerację inną, 
odbiegającą od do tychczasow ej, obejmując obec
nie num ery  od PN/P-401 do 412/36 oraz 
PN/P-1001 do 1021/36, zaś Norm y Metod Ba
dań num ery  PN/P-201 do 235/36.

Sporządzono sze reg  klisz do now ych rysun 
ków. Fo rm a  zew nę trzna  nowych Norm będzie 
odmienna od do tychczasow ej i zbliżona do Norm 
zagranicznych.

T reść  N orm y oleju izolacyjnego będzie iden
tyczna  z Normą w y d an ą  przez SEP.

N ow e Norm y obejmą tabelę te rm om etrów , uż y 
w anych  do badań p roduk tów  naftowych, znacz
nie rozszerzoną, zaopatrzoną  w  liczne rysunki.

Ostatecznie uzgodniony projekt Nowych Norm 
Produk tów  N aftowych zosta ł  za tw ierdzony  
przez Polski Komitet N ormalizacyjny na posie
dzeniu odby tym  w  grudniu 1936 r. Obecnie p ro 
jekt ten znajduje się w  druku i zostanie w  naj
bliższym czasie opublikowany.

Komisja P rz e tw o ró w  Naftowych pozostaw ała  
w okresie sp raw o zd aw czy m  w  s tyczności z Ge
neralnym  Sekre ta r ia tem  P. K. N-u w  W arszaw ie ,  
Stow. E lek tryków  Polskich, G łów nym  Urzędem 
Miar, Min. S p raw  W ojskow ych, Min. Komuni
kacji, Min. P rzem ysłu  i Handlu o raz  poszcze 
gólnymi instytucjami i firmami. Oprócz S e k re 
tariatu w  Drohobyczu, czynny  był też oddział 
w  W arszaw ie , k tó ry  za ła tw ia ł wszelkie sp raw y  
lokalne.

Komisja P rz e tw o ró w  Naftowych by ła  w  kon
takcie z American S tandąrd  Association w  No
w y m  Jorku  i w eźm ie udział w  zjeździe M iędzy
narodow ego Związku Normalizacyjnego I. S. A. 
w  P a ry ż u  z okazji II Kongresu Naftowego w  P a 
ryżu. Komisję rep rezen tow ać  będą pp. prof. dr 
Piłat, inż. P io trow ski i inż. Grossman.

W  okresie sp raw o zd aw czy m  odbyło  się 34 
posiedzeń Komitetu Redakcyjnego, 17 konferen- 
cyj z przedstawicielami oraz  jedno p lenarne po
siedzenie.

Sek re ta r ia t  za ła tw ił w  okresie sp raw o zd aw 
czym  404 listów.
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DZIAŁ. S P R A W O Z D A W C Z Y

Inż. Z. W ilk: „Odbudowa ciśnienia w  z ło 
żach roponośnych“. W  roku 1935 wzbogacił 
inż. Wilk naszą techniczną literaturę nafto
w ą  książką za ty tu ło w an ą  „O dbudow a ciśnie
nia“. P ra c a  ta nie znalazła  do tychczas fa
chowej k ry tyczne j  oceny na łamach naszej 
p rasy  technicznej, choć czas już, by  technicy 
p ro w ad zący  odbudowę ciśnienia złoża, po
siadający niejedno cenne spostrzeżenie , w y p o 
wiedzieli się k ry tyczn ie  o p ra c y  autora.

P rzys tępu jąc  do omówienia wspomnianej p r a 
cy, p ragnę zaznaczyć , że śledziłem jej s tronę  te 
o re tyczną  oraz  ten zakres  p rak tyczny , jaki do
s tępny  był mi do tychczas  w  mej p ra c y  z a w o 
dowej.

W  rozdziale 1 pt. W stęp, w y p o w iad a  autor 
sw e  „credo“ sform ułow ane w  jedenastu  tezach, 
które  logicznie, z tem peram entem  i dużym 
znaw stw em  sztuki inżynierskiej, tak  teo re ty cz 
nej jak i p rak tyczne j udow adnia  w  swej ro zp ra 
wie. Już w  tym  rozdziale zestaw ione w y k re sy  
uw ażać  należy  za p ierw sze  argum enty , k tórych 
zadaniem jest poparcie tez  od 1 — 5. W  treści 
ro zp raw y  w y su w a ją  się jednak na p ie rw szy  plan 
tezy  następujące:

a) b ezk ry tyczne  s tosow anie vacuum jest dla 
z łoża ropnego zabójcze,

b) racjonalna kontrola  prac  odbudow y ciśnie
nia (O. C.) jest n ieodzow nym  w arunkiem  p ow o
dzenia pracy.

W  rozdziale II „Z historii O. C.“ , pisząc o p ró 
bach O. C. p rzep row adzonych  w  R ypnem , nie 
wspom niał autor bodaj jednym  zdaniem, że pró
b y  te, jakkolwiek kró tko trw ałe ,  da ły  jednak re 
zultat dodatni.

Rozdział III „Z asady  O. C.“ stanowi początek  
szczegółow ych rozw ażań  au to ra  nad O. C. — 
W y p o w iada jąc  k ry ty czn e  zdanie o artyku łach  
ogłoszonych na ten tem at w  „P rzem yśle  Nafto
w ym ", rozpraw ia  się au tor z oceną zjaw iska  Ja- 
m in‘a, zalecając w  ocenie ostrożność. Czyta jąc  
w spom niane a r ty k u ły  „P rzem ysłu  N aftowego“ 
nie nabra łem  przekonania , b y  p rzy jm ow ały  one 
(lub Herold) „bez zastrzeżeń , że z jawiska Ja- 
m in‘a mogą w  całości w y tłu m aczy ć  zachow a
nie się z łóż ro p n y ch “. P rzes tro g ę  w ięc inż. W il
ka uw ażam  za  zby t  daleko idącą.

Z kolei w  sposób p rze jrzys ty  p rzedstaw ia  au
tor, jak logicznie rozłożą się ciśnienia w  złożu, 
w  pew nym  kręgu o taczającym  o tw ór zasilający, 
o raz  w  sposób p rzekonyw ujący  t łum aczy  fakt 
pow staw ania  przebitek  gazow ych. I znowu na
stępuje o s tra  p rzes troga  p rzed  s tosow aniem  va 
cuum, a zachęta  do w czesnego  s tosow ania  prze- 
ciwciśnienia.

W  rozdziale tym  w yjaśn ia  i uzasadnia  autor 
p rzyczynę , dla której w prow adził  nowe ok re 
ślenie w ykładn ika  gazowego, nazyw ając  je w y 

kładnikiem rzeczyw is tym  (MRZ), dla odróżnie
nia od w yk ładn ika  gazow ego rachunkow ego 
(M). P om ysł  au tora  należy moim zdaniem u w a
żać za  bardzo  dobry, gdyż  istotnie MRZ rzuca 
lepsze światło  na naszą gospodarkę  energią z ło
ża. P o d a n y  w y k re s  dla przeliczenia M na MRZ 
zbudow any  został na równaniu gazow ym ,
0 czym  powinien był au tor wspom nieć i dodać, 
jakie porobił założenia  odnośnie do ciśnienia a t 
m osferycznego i tem peratur , chcąc zachow ać
1 tu taką jasność w ykładu , jaka  cechuje całą 
rozpraw ę. Trudności zw iązane  z koniecznością 
znajomości ciśnienia na dnie dla określenia MRZ, 
nie umniejszając istotnej w artośc i  pomysłu, re 
dukują w ed ług  mnie szanse  jego zastosow ania  
w  chwili obecnej.

Drobną lukę stanow i to, że au to r  nie p rzed s ta 
wił tutaj s tosunków  term icznych zw iązanych  
z ekspansją  gazów, k tó rych  omówienie dałoby 
mu jeszcze jeden bardzo  w y m o w n y  argum ent 
uzasadn ia jący  Jego tezę i zwróciło  pow szechną 
uw agę  na fakt, k tórego pominąć nie wolno.

Następnie w  sposób popularny, a jednak ści
sły , podaje autor sposoby „p ros tow an ia“ k rz y 
w y ch  produkcyj — dla celów  badaw czych . I tu
taj też nie pominął au tor sposobności cło zaa ta 
kow ania  sp ra w y  eksploatacji pod vacuum.

Dalej podnosi autor z naciskiem konieczność 
kontroli przebiegu w y k ładn ika  gazow ego i p ro
dukcji ropy. Ustęp ten stanow i moim zdaniem 
jedną z najcenniejszych części książki inż. W il
ka. Niezależnie od autora, miałem w  roku 1935 
sposobność przekonania  się w  p rak tyce  o celo
w ości zes taw ian ia  i analizowania tego rodzaju 
w y k resó w . W yniki ogłosiłem w  Komisji T ech 
nicznej w  Bitkowie w  r. 1935. Zauw ażam , że 
analizę takich w y k re só w  trzeba  p rzeprow adzać  
istotnie bardzo  spokojnie, a  wybitn ie  pomoże jej 
dobra  znajomość historii szybu  oraz  trafna oce
na stanu złoża.

W prow adzen iem  i objaśnieniem now ego po
jęcia „W ypełn ien ie  z łoża“ kończy  au to r  ten nie
zw ykle  in teresujący rozdział.

W  rozdziale IV „P rzygo tow an ie  do O. C.“, 
V. „Gdzie w t łaczać“ i VI. „Co w tła c z a ć “ podaje 
autor krótko znane ogólnie zasady , uzupełnia
jąc je kilkoma w łasnym i na te sp ra w y  poglą
dami.

W  rozdziale VII „Urządzenia  do w tłaczania  
gazu“ poświęcił autor  lwią część miejsca p rzy 
pomnieniu teorii sp ręża rek  i opracow aniu  aż 12 
p rzy k ład ó w  z tej dziedziny. Podkreślić  muszę 
z naciskiem przedstaw ione  tu doskonałe  w y k r e 
sy. Poda jąc  teorię i m ówiąc o kom presorach 
s topniowych, pominął jednak au tor tak  w ażną  
sp raw ę, jak zazw ycza j  p rzyjm ow anie rów nych 
s tosunków  ciśnień w  pojedyńczych  stopniach,
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m ających  na celu zachow anie  tej samej tem pe
ra tu ry  końcowej:

X

 ____
p s P i P x - l  V P*

l i s =  ciśnienie ssania 
Px =  ciśnienie sprężania  w  I-ym stopniu 
p x =  ciśnienie sp rężania  w  x -y m  stopniu

i
oraz  bardzo  aktualną sp raw ę  bezkry tycznej,  
a  w  p rak tyce  często stosow anej regulacji ilości 
sprężanego  medium przez dławienie ciśnienia 
ssania  w  p ie rw szym  cylindrze.

T a  część rozdziału mimo bogac tw a pe łnow ar
tościowej treści w y d a je  m i . się zbytnio rozbu
dow ana.

Rozdział z am y k a  rysu n ek  i opis konstrukcji 
g ło w icy  gazow ej dla o tw oru  zasilającego, po
m ysłu  autora. Opis a rm a tu ry  s tanow i uzupeł
nienie treści całego rozdziału.

Rozdział VIII trak tu je  o urządzeniach do od
bierania  gazów  z o tw o ró w  produkujących. W y 
suw a  się tu na p ie rw szy  plan opis celowego 
u rządzenia  do u trzy m y w an ia  przeciwciśnienia 
w  otw orze , mimo próżni panującej w  sieci gazo
c iągowej. Rozdział ten św iadczy  o dużej pom y
słowości autora.

Rozdział IX „Kontrola“ om aw ia  na w stępie  
s tronę  p rak tyczną  sp raw ow an ia  k ierow nic tw a 
kontroli, kontrolę produkcji ropy, pomiar w o d y  
i p rzechodzi do dłuższego ustępu o pom iarach ga
zow ych. Tu podkreśla  au tor  bardzo  słusznie w a 
gę, jaką posiadają jakościowe pom iary  gazów, 
a  p rzy taczane  przez niego p rzy k ład y  uzasad 
niają w  zupełności zdanie autora.

P o m y sł  autora , by  pod gazem ziemnym rozu
mieć tylko w ęglow odory , jakkolwiek logicznie 
uzasadniony, nie w yda je  mi się, aby  w  naszych 
w arunkach  mógł być prędko p rak tycznie  p rze 
prow adzony.

Zakończenie rozdziału s tanowi k ry ty k a  w y 
konanych  pomiarów, a ta  dowodzi znowu po
m ysłow ości, fachowej w iedzy  oraz  skrupulatno
ści autora.

Rozdział X „Jak  w tłaczać  i jak odbierać gaz“ 
zaw iera  sze reg  p rak tycznych  w sk azó w ek  z tej 
dziedziny, a  w ięc konieczność stopniowego s to 
sow ania  objętości w tłaczanego  medium, po trze
bę badania  chłonności o tw oru  (nowe pojęcie 
w p row adzone  przez autora), a w  związku z tym 
należy tą  ocenę s tosow ania  w ysokośc i ciśnienia, 
konieczność badania  gazu z o tw o ró w  produkcyj
nych i zw iązaną z tym  ewentualną potrzebę za 
s tosow ania  przeciwciśnienia. Dalej, konieczność 
badania  rozbieżności m iędzy w ykresem  w y 

kładnika gazow ego a produkcji ropy, kontrolę 
w ypełn ien ia  złoża, oraz  podkreśla  z naciskiem 
konieczność kontroli poszczególnych otworów. 
W szy s tk o  to poparte  cyframi z dośw iadczeń  au
tora, p rzez  co treść  zyskuje  ogromnie na w a 
dze.

W  rozdziale XI „Zakończenie“ om aw ia  w r e 
szcie au tor szerzej sp raw ę  zasięgu O. C., krótko 
s tronę finansową, a p racę  kończy  twierdzeniem, 
że „racjonalne w iercenia  i racjonalna odbudowa 
ciśnienia są jedynym i środkam i do podniesienia 
s tanu naszego kopalnictwa naftow ego“ .

Choć nie mogę się zgodzić na to, że te w ła ś 
nie dwie funkcje są jedynym i (a gdzie np. racjo
nalna eksploatacja lub sp raw a  u s taw y  naftowej), 
to chętnie zgodzę się z autorem, że są one czy n 
nikami walnymi.

P o  uw ażnym  przeczytan iu  książki inż. Wilka, 
nabrałem  praw dziw ego przekonania  o w ysokim  
ciężarze ga tunkow ym  Jego inżynierskiej p racy  
oraz  o w ysokiej w artośc i uży tkow ej Jego książ
ki, która, z rozp raw  ogłoszonych z terenu kopal
nictwa naftowego, w y su w a  się na plan p ierwszy.

Jasność  wykładu , logika, umiejętność zes ta 
wiania wszelkich w y k re só w  (w w ydan iu  sz w a n 
kuje opisanie z powodu m ałego formatu w y k r e 
sów), sze reg  doskonałych pom ysłów , wiedza 
i odw aga  w  p racy  technicznej, bogactw o danych 
p rak tycznych , oto g łów ne zale ty  tej książki.

To też niewspółmiernie w y p ad ły  te zdania, 
w  k tórych  au tor z jakąś pasją rozpraw ia  się 
z p racą  jakiegoś przem ysłow ca , to kierownika, 
to znowu obsługi szybow ej, to w reszcie  z k w e
stią honorowania.

K ry ty k a  p rzep row adzona  przez au tora  na tym 
odcinku ogromnie ostra , bezkom prom isow a, za 
jęła zby t  wiele miejsca, p rzez co, moim zdaniem, 
w spom niany  w ysok i c iężar g a tunkow y  ogólnej 
w artośc i książki doznaje uszczerbku.

A szkoda —  niechby do złota treści dołączyło  
się złoto formy. Nie mniej jednak należą się Au
torowi szczere  w y ra z y  uznania.

Inż. W ik to r  K u lczyck i  
Bitków.

Inż. Z. Dobrowolski: „Spawanie w  ogrzew - 
nictw ie“ str. 38, rys. 76, w y d aw n ic tw o  Stow. dla 
Rozwoju Spaw ania  i Cięcia Metali, cena  1 zł.

Autor podaje sposoby w y k o n y w an ia  najroz
m aitszych połączeń rurow ych, spo tykanych  
w  ogrzewnictw ie, dyskutując ich w a d y  i za le 
ty, om aw ia  sposób w y k o n y w an ia  ko łnierzy  
spaw anych , w ydłużek , rur  zbiorczych itp., oraz 
opisuje różne p rzy rząd y ,  używ ane  w  celu u ła t
wienia spawania. W  końcu om aw ia  zagadnienia 
odkszta łcan ia  się e lem entów  łączonych  i podaje 
sposoby spaw ania  w  miejscach niedostępnych.
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P rz e g lą d  b ie ż ą c e j  l i te ra tu ry  n a f to w e j  
a n g ie ls k ie j  i a m e r y k a ń s k ie j

Laboratorium Technologii N a f ty  Politechniki Lw ow skie j.

Zestawiła inż. Ew a PIŁATOWA.

XXXI

Hydro-polimeryzacja. V. N. Ipatieff, V. I. Ko- 
m arew sky , J. Amer. Chem. Soc. 59, 720— 722, 
(1937).

W  czasie studium nad kata li tyczną hydroge- 
nacją w ęg low odorów  nienasyconych  spostrzeżo 
no, że dodatek  chlorków metalicznych takich, 
jak chlorek magnezu, cynku lub glinu, w y w o 
łują rów noczesną  polimeryzację olefinów na p ro
dukty  o dw ukrotnie  w iększym  ciężarze drobino
wym. P rzep row adza jąc  szczegółow e badania  
nad pow yższym  zjawiskiem dla arnylenu i izo- 
butylenu, stwierdzili autorow ie następujące fak
ty :  1) am ylen i izobutylen, t rak to w an e  w  300° C 
w odorem  pod ciśnieniem 80 atm. w  obecności 
żelaza jako katalizatora, ulegają redukcji na pen
tan i izobutan, 2) ogrzew anie  w  tych  sam ych 
w arunkach  w  obecności chlorku m agnezu nie 
w yw ołu je  żadnych  zmian, zarów no  dla amyle- 
nu, jak i dla izobutylenu, 3) am ylen i izobuty
len, hydrow ane  w  tych sam ych w arunkach  
w  obecności ka talizatora  mieszanego, sk łada ją 
cego się z żelaza i chlorku magnezu, ulegają 
polimeryzacji i następnem u zhydrow aniu , tw o
rząc  dekany  i ok tany. Tego rodzaju typ  re
akcji nazyw ają  autorow ie „hydro-polim eryza- 
cją“. W  części eksperym enta lnej opisano w aru n 
ki i w ydajności o trzym ania  na tej d rodze de- 
k anów  i izooktanu. W  szeregu w y p ad k ó w  przy 
użyciu różnych ka ta liza torów  o trzym ano  w y d a j
ności, w aha jące  się przew ażnie  w  granicach od 

.20 do 30%.

Alkilowanie benzolu cyklohexenem . B. B. Cor- 
son, V. N. Ipatieff, J. Amer. Chem. Soc. 59, 
645—647 (1937).

Benzol reaguje z cyklohexenem  w  obecności 
chlorku glinu lub kw asu  s iarkow ego, tw orząc  
mono-, dwu-, trój-, i cztero-cyklohexylobenzoIe. 
Jak stw ierdzono, rodzaj pow sta jących  pochod
nych za leży  od ilości cyklohexenu, użytego  do 
reakcji. Mono-, dwu- i trój-cyklchexylobenzole  
reagują z cyk!ohexenem, tw orząc  w y ższe  po
chodne benzolu, reagując zaś z benzolem tw o 
rzą w  obecności chlorku glinu niższe pochodne. 
Dwu- i tró j-cyklohexylobenzole dają się zhydro- 
wać, dając odpowiednie cyklohexylohexany. 
W  czasie hydrow ania  czterocyklohexylobenzolu  
następuje odszczepienie cyk lohexanów  z w y tw o 
rzeniem dwu-, i trój-cyk!ohexyIohexanów.

Ciężary drobinowe olejow ych frakcyj nafto
w ych. J. R. Keith, L. C. Roess, Ind. Eng. Chem. 
29. 460—464 (1937).

W y chodząc  z założenia, iż c iężar drobinow y 
jest jedną z najw ażniejszych w łasności olejów

sm arow ych , autorow ie postawili sobie za  zada
nie w yznaczen ie  zależności tej w łasności od lep
kości olejów p rzy  dwóch tem peraturach . W  tym  
celu opracow ano tak dokładnie k ryoskopow ą 
m etodę oznaczania  ciężaru drobinowego w  ben
zolu i cyklohexanie jako rozpuszczalnikach, że 
uzysk iw ane  w ynik i różnią się pom iędzy sobą 
maksym alnie  o 2 do 3%. Dla d y s ty la tó w  z rop 
M idcontinent i T exas  Coastal o w iskozach  od 
1,19° E do 4,3° E p rzy  210° F, oznaczono opra
cow aną m etodą  c iężary  drobinowe. P rz e d s ta 
wiając te wyniki na w y kres ie  jako funkcję po
dwójnego logarytm u lepkości p rzy  100° F  (w e
dług funkcji podobnej do funkcji W althera), 
o trzym ano dla obu rop ch a rak te ry s ty czn e  k rz y 
we. Różnice pom iędzy tymi dw iem a k rzyw ym i 
posłuży ły  jako podstaw a  dla ustalenia zależno
ści, istniejącej pomiędzy k rzyw ym i w iskozow o- 
tem pera tu row ym i a c iężaram i drobinow ym i od
powiednich olejów. Autorowie sporządzili w y 
kres, podobny do w y k resu  p rzedstaw ia jącego  
zależności indeksu w iskozow ego od spadku w is
kozy z tem peraturą , pozw ala jący  na odczytanie  
w artośc i  c iężaru drobinowego dla oleju, k tórego 
lepkości w  100 i 210° F  są znane. D okładność ni
niejszego w y k resu  zos ta ła  skon tro low ana dla 
całego szeregu olejów różnych  typów, k tó rych  
w łasności zos ta ły  zaczerpnięte  z obcej litera
tury. Jak s tw ierdzono, dokładność  z jaką wiel
kość ciężaru drobinowego da się przewidzieć, 
jest zależna od dokładności oznaczenia  wiskozy, 
i w ynosi przeciętnie 3%, co jest dokładnością 
zupełnie w ys ta rcza jącą  dla celów technicznych.

Zasady odparafinowywania przy pom ocy roz
puszczalników. M. Ba Thi, L. C. S trang, T. G. 
Hunter, A. W . Nash, Journ. Inst. P e tr .  Techn. 23, 
226—252 (1937).

Jakkolw iek  proces odparafinow yw ania  p rzy  
pom ocy rozpuszczalników  jest już od kilku lat 
s to sow any  w  prak tyce , b rak  jednak było do tej 
pory  jego ilościowego ujęcia, względnie oparcia 
o teo re tyczne  podstaw y. W szelk ie  rozw ażan ia  
au to rów  na tem at uk ładów : olej-parafina-roz- 
puszczalnik oparte  są na koniecznym  ze w zg lę
du na uproszczenie założeniu, że zarów no  p a ra 
fina, jak też olej, są jednorodnymi zdefin iow any
mi substancjami. P r z y  przyjęciu pow yższego  
założenia można s tan y  rów now agi pom iędzy 
trzem a składnikami p rzedstaw iać  w  sposób naj
w ygodn ie jszy  na tró jkątach Gibbsa. Przyjm ując, 
Iż olej i rozpuszczalnik m ieszają się ze sobą 
w  każdym  stosunku, o trzym ują  autorow ie  cha
ra k te ry s ty c z n e  dla każdego rozpuszczalnika izo
term y, pozw ala jące  na obliczenie ilości w 'ykry-
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dializow anej parafiny, o ile jej zaw ar to ść  w  ole
ju  p ie rw otnym  oraz  ilość użytego  rozpuszczalni
ka są  znane. E ksperym enta lne  w yznaczenie  ta 
kich k rz y w y c h  oparte  jest  albo na metodzie oz
naczania  tem pera tu r  krzepnięcia, lub dokładniej, 
na  próbnych odparafinow yw aniach w stałej tem 
pera turze.  D iag ram y  dla układów tró jskładniko
w ych  s tw arza ją  podstaw ę do racjonalnego po
działu rozpuszczalników na grupy, w zależności 
od  ich własności. G rupy  te p rzedstaw ia ją  się 
w edług  au to rów  następująco:

1) Rozpuszczalniki, w  k tó rych  parafina roz
puszcza  się łatwiej niż w  uwolnionym od p a ra 
finy oleju. L ekka  benzyna.

2) Rozpuszczalniki, w  k tó rych  parafina jest 
s łabo lub w ogóle nierozpuszczalna, względnie ta 
kie, w  k tó rych  parafina jest trudniej rozpusz
czalna niż w  uwolnionym od parafiny oleju. 
Alkohol am ylow y, m etylety lketon, chlorek m e 
ty lenow y, octan buty low y, m rów czan  butylow y.

3) Rozpuszczalniki, które  p rz y  dodaniu do 
m ieszaniny  parafiny i oleju w  danej tem pera 
turze, w y trąca ją  naprzód parafinę, później jed
nak  p rzy  zwiększeniu  ilości rozpuszczalnika 
część jej z pow ro tem  rozpuszczają. Chloroben- 
zol, alkohol butylowy.

4) Te rozpuszczalniki, które  przez zw iększe
nie s tężenia  zwiększają  ilość w y trącone j  p a ra 
finy, obniżają za tem  punkt stygności oleju od- 
parafinowanego. Takich idealnych rozpuszczal
n ików  praw dopodobnie  w  ogóle niema.

Dla poparcia  słuszności swojej m etody  podają 
autorow ie  sze reg  w y n ik ó w  eksperym entalnych, 
p rzy  czym  wydajności parafiny i oleju niebies
kiego p rak tyczne  i obliczone z w y k resó w  róż
nią się zaledwie o parę  procent, co w yn ika  z te 
go, iż za rów no  olej, jak i parafina, są  skompli
kow anym i mieszaninami, a nie związkami czy 
s tym i, co dla celów technicznych jest zupełnie 
w ysta rcza jące .

W ydzielanie parafiny z roztw orów  propano- 
w ycli. A. P. Anderson, S. K. Talley, Ind. Eng. 
Chem . 29, 432— 439 (1937).

Dla ustalenia na jkorzystn iejszych w arunków  
w y trącan ia  i filtracji parafiny, o trzym anej z ro z 
tw oru  propanow ego, przeprowadzili autorowie 
badania  nad s truk tu rą  parafiny, uzyskanej z po
zosta łośc i ropy  Midcontinent — p rzy  pomocy 
mikroskopu polaryzacyjnego. O brazy  m ikrosko
powe w y k a z y w a ły  bardzo  duże różnice w  wiel
kości k ry sz ta łó w  i pow sta łych  skupieniach, 
w  zależności od s tężenia  roztworu, szybkości 
chłodzenia itp. Dzięki temu można było ustalić 
op tym alne  w arunki dla mieszania, chłodzenia 
i manipulacji roz tw orem  propanow ym . W arunki 
te przedstaw ia ją  się następująco. R oztw ór oleju 
w  propanie najlepiej jest mieszać w  tem pera tu 
rach znacznie pow yżej tem pera tu ry  zupełnego 
rozpuszczenia, (np. 60° C) P rzez  chłodzenie, 
w y w o łan e  odparow aniem  części propanu, u z y 
skuje się parafinę, daiącą się łatwiej filtrować 
aniżeli p rzez  chłodzenie pośrednie. N ajkorzyst
niejszy stosunek  ilościowy propanu do oleju w y 
nosi 2 :1 . Najłatwiej dająca się filtrować p a ra 
fina sk łada  się ze znacznych  skupień s tosunko

wo drobnych k rysz ta łów , po łączonych ze sobą 
przez naturalne żyw ice  a rom atyczne, w y s tęp u 
jące w  olejach.

Rafinacja rozpuszczalnikami. I. 5. Kyropoulos, 
Refiner, 16, 131— 135 (1937).

Autor ro zw aża  z punktu w idzenia  fizyki m o
lekularnej proces rafinacji olejów sm arow ych  
p rzy  pom ocy rozpuszczalników. Zasadniczo ek s 
trakcja  rozpuszczalnikami oparta  jest na w z a 
jem nym  działaniu na siebie drobin rozpuszalni- 
ka oraz  drobin oleju. Autor rozróżnia  dwie z a 
sadnicze g rupy  rozpuszczalników : 1) niepolarne, 
jak np. propan oraz 2) polarne, charak te ryzu jące  
się grupami COOIi, OH, NO., itd., do k tórych  
należy w iększość  s tosow anych  w  prak tyce  roz
puszczalników. W  grupie pierwszej w p ły w  tem 
pe ra tu ry  jest p raw ie  jednoznaczny z w p ły w em  
zm iany gęstości o raz  ściśle zw iązany  z odpowia
dającym  mu ciśnieniem, czyli że efekty, u zy 
skane przez podw yższenie  tem peratury , mogą 
być  rów nież w yw ołane  podw yższeniem  ciśnie
nia. Drobiny rozpuszczalników g rupy  drugiej 
charak te ryzu ją  się zdolnością do tw orzenia  kom 
pleksów  zarów no ze sobą, jak też z drobinami 
rozpuszczonego oleju. Autor om aw ia mechanizm 
assocjacji a sym etrycznych  drobiu na p rzy k ła 
dzie benzolu oraz  pokrew nych  mu połączeń.

Optyczne w łasności i polimorfizm w ęglow o
dorów parafinowych, C. D. W est,  J. Amer. 
Chem. Soc. 59, 742—743 (1937).

W  związku  z poprzednio referow aną p racą  
S ey er 'a  i F o rd y c ‘a  (Przem . Naft. 1936, str. 618) 
oznacza autor spółczynniki za łam ania  św ia tła  
dla dotriacontanu (CS2H ,i0) w tem pera tu rach  od 
30" C do jego tem pera tu ry  topnienia 69,6° C. 
Stwierdzono, iż w  tem pera tu rze  64,6° C (czyli 
o 5° poniżej tem pera tu ry  topnienia, co jest r e 
gułą dla s ta łych  w ęg low odorów  parafinowych) 
s ta ły  dwucety l ulega przemianie k ry s ta lo g ra 
ficznej, objawiającej się skokiem w  w artośc iach  
spółczynnika załam ania  światła .

Tabela poprawek dla ciężarów  w łaściw ych .
E. S. Beale, Inst. Pe tr .  Techn. 23, 213—219 
(1937).

Na podstaw ie  danych B ureau  of S tandards  
opracow ał au tor uproszczoną tabelę popraw ek  
tem pera tu row ych  dla c iężarów  w łaśc iw ych  p ro 
duktów  naftowych. Obliczono średnie popraw ki 
dla zak resu  od 60 do 120° F  dla frakcyj cięż
szych  niż 0,726 i w  zakresie  60—90" F  dla frak 
cyj o ciężarze w łaśc iw ym  mniejszym niż 0,726. 
O trzym ane  w artośc i  przedstaw iono na  w y k re 
sie jako funkcję c iężaru  gatunkowego. Z w y k re 
su tego można dla danej gęstości odczy tać  po
praw kę, p rzypada jącą  na 1° F, z dokładnością 
0,00001. W  końcu z w raca  autor uwagę, iż cięża
ry  w łaśc iw e  olejów, zaw iera jących  parafinę, po
w inny  być  oznaczane w  tem pera tu rze  możliwie 
bliskiej do tej, dla której c iężar g a tunkow y  m a 
być  p o d aw any  ze względu na anorm alny  p rze 
bieg k rzyw ej gęstości, w y w o ła n y  w ydzielaniem 
się stałej parafiny w  niskich tem pera turach.
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Sto-półkow a półautom atyczna laboratoryjna 
kolumna rektyfikacyjna. J. H. Bruun, W. B. M a
son  Faulconer, Ind. Eng. Chem. Anal. 9, 192— 194 
(1937).

D otychczasow e w ielo tackow e kolumny re k ty 
fikacyjne, o w ysokośc i  do 16 m etrów , w y m a 
ga ły  specjalnie urządzonych  labora toriów  i b a r 
dzo skrupulatnej kontroli przebiegu dystylacji. 
Autorowie opisują aparat,  k tórego kolumna ma 
około 2 m wysokości, zaopa trzony  w  100 tacek 
oraz urządzenia  regulujące autom atycznie  ilość 
refluksu i tem peraturę, w y rab ian y  przez firmę
O. R. Greiner, k tó ry  jest bardzo ła tw y  i w y 
godny w  obsłudze. Szybkość  dystylacji, dająca 
się zniżyć do 0,5 cm 3 na minutę, pozw ala  na po
zostaw ianie  apara tu  w  ruchu w  dniach św ią
tecznych  lub w  nocy. Sp raw ność  opisywanej 
kolumny odpow iada 70— 72 teore tycznym  pół
kom i, jak to w y k azan o  na przykładzie , pozw a
la na kompletne rozdzielenie substancyj o róż
nicy tem pera tu r  w rzen ia  3,5° C.

Filtry powietrzne w  rafineriach nafty. E. Kun- 
dig, Refiner, 16, 141— 143 (1937).

Autor om awia konieczność stosow ania  filtrów 
pow ietrza  dla m otorów , używ anych  na terenie 
rafineryj, i podaje na szeregu  fotografii i ry sun 
ków  ich kostrukcję. Analiza pozornie czystego  
pow ie trza  w ykazuje  tak  duże ilości drobnych, 
gołym okiem niew idocznych zanieczyszczeń, 
sk ładających się w  głównej m ierze z piasku 
i węgla, iż zdaje się nie ulegać wątpliw ości ko
nieczność ich usunięcia przed  doprow adzeniem  
pow ietrza  do motoru. Przybliżone  obliczenie 
wskazuje, iż n iezaopatrzony w  filter pow ietrzny  
silnik o m ocy 150 HP, spotrzebow ujący  około 
30 m :! pow ietrza  na minutę, wchłonie w  ciągu 
jednego m iesiąca p rzy  8-mio godzinnej p racy  
dziennie, 3,5 do 4 kg tego drobnego pyłu.

Zasada w iszącego menisltu. L. Ubbelohde, Ind. 
Eng. Chem. Anal. 9, 85—90 (1937).

W  niniejszym ar tyku le  przedstaw iono szcze
gółowo zale ty  ap a ra tó w  pom iarow ych, opartych  
na zasadzie  w iszącego menisku, jak to już w ie 
lokrotnie au tor w  sw ych  a r tyku łach  podkreślał. 
Omówiono zastosow ania  tych  apara tów , a to do 
pomiaru w iskozy  k inem atycznej i dynamicznej 
olejów, napięcia granicznego oraz dynam iczne
go napięcia powierzchniowego.

Punkt anilinowy w ęglow odorów . E. B. Evans, 
Inst. P e tr .  Techn. 23, 220—225 (1937).

Autor stw ierdza , iż wielokrotnie spo tyka  się 
w  literaturze niezgodności w  punktach anilino
w y ch  dla czys tych  w ęglow odorów , w ynikające  
w  sposób o czyw is ty  z pomieszania dwóch w a r 
tości, a to  k ry tyczne j  tem p era tu ry  rozpuszcza
nia w ęg low odorów  w  anilinie o raz  punktu ani
linowego. Ten  ostatni nie jest  rów noznaczny  
z k ry ty czn ą  tem pera tu rą  rozpuszczalności, lecz 
jest tą tem peraturą ,  p rzy  której rozpuszczają  się 
rów ne objętości w ęg low odoru  i aniliny. Dla ca 

łego szeregu  czys tych  w ęg low odorów  oznaczył 
au tor zarów no  punk ty  anilinowe, jak też i k ry 
tyczne tem pera tu ry  rozpuszczania  i w y k aza ł  
w  tabelach, iż różnice pom iędzy nimi — będąc 
zależne od budow y strukturalnej drobin —  w y 
noszą przeciętnie 0,7° do 0,0°. Dla m ieszanin 
różnych w ęg low odorów  a ro m atycznych  z czy 
s tym  n-heptanem  w  ilości 20% oznaczył au to r  
depresję punktu anilinowego, odpowiadającą  
1% -owi w ęglow odoru  arom atycznego . W a r to ść  
ta, zgodnie z daw niejszym i danym i C arpen te ra ,  
w ynosi (znowu zależnie od budow y chemicznej 
arom atu) od 0,87 do 0,72.

W pływ  tlenku azotu NO  na rozkład termiczny  
n-butanu. L. S. Echols, R. N. Pease ,  J. Amer. 
Chem. Soc. 59, 766 (1937).

Autorowie stwierdzili, iż rozkład  n-butanu 
w  tem pera tu rze  500° C zostaje gw ałtow nie  za 
ham ow any  przez  dodatek  m ałych  ilości tlenku 
azotu NO. Dla n-butanu (P„ =  200 mm), rozk ła 
dającego się w  w arunkach  eksperym entu  z szyb 
kością 1 mm/min, dodatek  NO (P0 =  20 mm) 
w ywołuje  spadek  szybkości rozk ładu  term iczne
go do 0,05 mm/min. E ksperym en ty  niniejsze p ro 
w adzone  są w  celu udowodnienia, iż rozkład  
term iczny  w ęg low odorów  oparty  jest na  reak
cjach łańcuchowych.

Ropa naftowa i gaz ziem ny jako źródła dla 
otrzym yw ania preparatów organicznych. B. T.
Brooks, Chem. & Met. Eng. 44, 18 (1937) Ref. 
Abs.

Fab ry k ac ja  p rep a ra tó w  organicznych z pro
duktów  naftow ych pow inna b y ć  ro zp a try w an a  
nie tyle z punktu w idzenia  zapo trzebow ania  na 
rynku, ile raczej z punktu widzenia badań, k tó
re dopiero m ogą s tw o rzy ć  now e zużycie i zapo
trzebow anie , zmieniając całkowicie  cha rak te r  
i w y g ląd  danego przem ysłu . C a ły  szereg  czyn 
ników w p łyną ł  na d o tychczasow y  rozwój tego 
działu produkcji. Rozpowszechnienie procesu 
krakow ania , p rzy  k tó rym  g azy  olefinowe pow 
stają jako p rodukt uboczny, ulepszenia w  frak
cjonowanej dystylacji, zwiększenie  naukow ego 
personelu chemicznego oraz  rozszerzenie  zas to 
sow ania  zw iązków  organicznych  jako rozpusz
czalników, sz tucznych żyw ic  i substancji p la 
s tycznych  itp., p rzy czy n i ły  się do rozwoju p rz e 
m ysłu  naftowego w  tym  kierunku. Jak  do tych
czas, to w iększość  p repara tów , uzysk iw anych  
z ropy naftowej, ogranicza się do w ęg low odo
rów  o nie więcej jak 5-ciu atom ach węgla. E ty 
len jest surow cem  p rzem ysłow ym  dla o t rz y m y 
w ania  etanolu i glikolu. T lenek etylenu, po w sta 
jący  przez bezpośrednie  katalityczne utlenienie 
etylenu, może b yć  tanim półproduktem  dla u zy 
sk iw ania  e tanolam iny i eteru glikolowego. P r o 
pylen jest surow cem  dla fabrykacji alkoholu izo
propylowego, acetonu i bezw odnika  kw asu  octo
wego.

Autor om aw ia  sze reg  dalszych p repa ra tów  
oraz możliwości uzysk iw an ia  now ych związków.
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D Z IA Ł  G O S P O D A R C Z Y

I. Przemyśl kopalniany w marcu 1937 r.
Spraw ozdanie Izby Pracodaw ców  w Borysław iu, uzupełn ione datam i dostarczonym i przez K oncern N aft. „M ałopolska“

I. Ropa.

W  marcu 1937 r. w yd o b y to  ogółem w  Polsce 
4 241 cyst.  ropy naftowej, czyli o 366 cyst.  w ię 
cej aniżeli w  lutym br. W  szczególności w y d o 
by to  w  marcu z kopalń okręgu górniczego:

Drohobycz 2 880 cyst. (+  240 cyst.)
Jasio 967 „ (+  95 „ )
Stanisław ów  394 „ (+  31 „ )

R a z e m  4 241 cyst. (+  366 cyst.)

Po odliczeniu od w y d o b y c ia  brutto  ropy u ż y 
tej w  m arcu na  opał (5 cyst.) i zan ieczyszcze
nia (113 cyst.), pozostaje  produkcja czysta-netto  
4 123 cyst.

Ilość ropy  odtłoczonej p rzez przedsiębiorstwa 
n a f to w o -w ie r tn ic z e  do T o w a rz y s tw  m agazyno
wo - tłoczniowych i ekspediowanej beczkami
1 beczkow ozam i z kopalń n ieposiadających połą
czeń ru rociągow ych w ynosiła  w  m arcu 4 013 
cys te rn .

Z tej liczby na okręg  D rohobycz p rzypada
2 659 cyst., na  okręg  Jasło  955 cyst. i na okręg 
S tan is ław ó w  399 cyst.

Zapasy  ropy  z końcem m arca  br. w  zbiorni
kach na kopalniach i w  zbiornikach T o w arzy s tw  
m agazynow o  - t łoczniow ych w ynosiły  ogółem 
1887 cyst., tj. o 138 cyst. więcej aniżeli w  lutym 
1937 r.

Jeżeli do tej ilości dodam y 2197 cyst. ropy, 
pozostającej w  zapasie w  rafineriach w  dniu 
31 m arca  1937 r., o t rzy m am y  ogólną ilość zapasu 
ropy  w  Polsce  4 084 cyst.

Ogólna ilość robotników zatrudnionych w  prze
myśle naftow ym  w  m arcu 1937 roku w ynosiła  
13 483, a w  szczególności:

Kopalnie nafty i zakłady pomocnicze 9 561 rob.
Rafinerie 3 229 „
Gazoliniarnie 337 „
Kopalnie wosku 356 „

O g ó ł e m 13 483 rob.

O k r ę g  g ó r n i c z y  D r o h o b y c z .

W y d o b y c ie  ro p y z k o p a lń  teg o  o k rę g u  w y n o -
siło  w  m a rc u  b r. 2 880 c y s t.,  a  w  sz c z e g ó ln o śc i:

w Borysławiu 556 cyst. (+  48 cyst.)
w Tustanowicach 1018 „ (+  80 „ )
w  M raźnicy 1, 11 642 „ ( +  50 „ )

Razem w rejonie
borysławskim 2 216 cyst. (+  178 cyst.)

Inne gminy poza
rejonem borysł. 664 „ (+  62 „ )

O g ó ł e m  2 880 cyst. (+  240 cyst.)

Przec ię tna  produkcja  kopalń okręgu drohobyc- 
kiego w ynosiła  w  marcu 92,90 cyst.  W  rejonie 
borysław skim  w y d o b y w an o  przeciętnie po 71,48 
cyst. ropy  dziennie.

P o  odliczeniu od w y dobyc ia  brutto  94 cyst.  
uży tych  na opal i zanieczyszczenia, o t rzym am y 
2 786 cyst.  ( +  235 cyst.) ropy  czystej, pozostają
cej w  drohobyckim okręgu na przeróbkę.

W  m arcu  oddano ogółem w  drohobyckim 
okręgu 2 659 cyst. ropy, a w  szczególności:

odtłoczono do T ow arzystw  
magazynowo-tłoczniowych 

ekspediowano beczkowozami 
i beczkami

2 510 cyst. 

149 „

R a z e m 2 659 cyst.

W  miesiącu sp raw ozdaw czym  
> rafineryj koleją i rurociągami:

ekspediowano

ropy marki borysław skiej 1 989 cyst.
ropy marek specjalnych 593 „

R a z e m 2 582 cyst.

W  zapasie pozostaw ało  w  drohobyckim okrę-
i w  m arcu br. 1 314 cyst. ropy, a to:

na kopalniach 650 cyst.
w Tow arzystw ach magazyn. 664 „

R a z e m 1 314 cyst.

W  okręgu drohobyckim  zatrudniano w  marcu 
br. ogółem 5 325 robotników sta łych  i tygodnio
w ych, a to:

Rejon  K opaln ie  p oza  R az em  
b o r y s t a w .  B o r y s ł a w ie m

kopalnie nafty i za
kłady pomocnicze 3 425 rob. 1 426 rob. 4 851 rob. 

gazoliniarnie 215 „ 19 „ 234 „
kopalnie wosku 240 „ — „ 240 „

O g ó ł e m  3 880 rob. 1 445 rob. 5 325 rob.

Produkcja odtłoczona przez wielkie firmy naftowe 
w drohobyckim okręgu górniczym w marcu 1937 r.

F i rm a Rejon K opaln ie  p oza R az em
b o r y s t a w . B o r y s ł a w ie m

Prem ier 490 cyst. — cyst. 490 cyst.
Fanto 144 „ tł • 144 „
Karpaty 235 „ 149 „ 384 „
Nafta 93 „ — „ 93 „

„M ałopolska“ 962 cyst. 149 cyst. 1111 cyst.
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F i r m a Rejon K opaln ie  poza R azem
b o r y s ł a w . B o r y s ł a w ie m

Galicja 205 cyst. 64 cyst. 269 cyst.
Limanowa 204 „ 21 „ 225 „
Standard Nobel 93 „ —  ., 93 „

Gazy Ziemne 11 196 „ 196 „

Polmin 2 2  „ 3 „ 25 „

Pionier 10 „ ił 10 „

Razem wielkie
firmy 1 496 cyst. 433 cyst. 1 929 cyst.

Różne inne firmy 574 „ 156 „ 730 .,

O g ó ł e m 2 070 cyst. 5S9 cyst. 2 659 cyst.

O k r ę g  g ó r n i c z y  J a s i o .

W  jasielskim okręgu górniczym  w yd o b y to  
w  m arcu  967 cyst. ropy, a więc o 95 cyst.  w ię 
cej aniżeli w  poprzednim miesiącu.

Zużycie na opał i zan ieczyszczenia  w ynosiło  
w  m arcu 18 cyst. tak, że pozostaw ało  z p roduk
cji czystej 949 cyst.

Ilość produkcji odtłoczonej w ynosiła  w  m arcu  
955 cyst.

W  zapasie pozostaw ało  w  dniu 31 m arca  1937 
roku w  zbiornikach na kopalniach 181 cyst. 
i w  zbiornikach T o w a rz y s tw  m agazynow o- 
tłoczniow ych 229 cyst., czyli ogółem 410 cyst. 
(— 1 cyst.) ropy.

P rzec ię tna  dzienna produkcja  kopalń okręgu  ja
sielskiego w ynosiła  w  m arcu  31,19 cyst.

Ogólna ilość za trudnionych robotników 3 226.

O k r ę g  g ó r n i c z y  S t a n i s ł a w ó w .

W ydobyc ie  ropy  naftowej z kopalń tego ok rę 
gu wynosiło  w  marcu 394 cyst., co w  p o rów na
niu z poprzednim miesiącem s tanow i zw yżkę  
31 cyst.

P on iew aż  na zanieczyszczenia  i na opał odpa
dało w  marcu 7 cyst., pozostaw ało  z w ydobyc ia  
brutto  387 cyst.  produkcji czystej.

W  zapasie pozostaw ało  w  dniu 31 m arca  1937 
roku 163 cyst. (— 11 cyst.) ropy, a  to: w  zbior
nikach na kopalniach 76 cyst. i w  zbiornikach 
T o w a rz y s tw  m agazynow o-tłoczn iow ych  87 cyst.

Ilość ropy oddanej na p rzeróbkę w ynosiła  
399 cyst.

P rzec ię tna  dzienna produkcja  kopalń okręgu 
s tan is ław ow skiego  12,71 cyst.

Ogólna ilość za trudnionych robotników 1 703.

Produkcja odtłoczona przez wielkie firmy naftow e 
w marcu 1937 r.

F i r m a  D r o h o b y cz J as ło S ta n i s ł a  R a z e m
w ó w

Małopolska 1111 cyst. 271 cyst. 261 cyst. 1 643 cysL
Galicja 269 „ 37 „ 8  „ 314 „
Limanowa 225 „ 11 11 225 „
Stand. Nobel 93 „ " ii 21 „ 114 „
Gazy Ziemne 196 „ ii 11 196 „
Comp. Fr. Pol. — „ ii 30 „ 30 „
Polmin 25 „ 37 „ 4 „ 66 „
Pionier 10 „ — ii H 10 „

Razem wielkie
firmy 1 929 cyst. 345 cyst. 324 cyst. 2 598 cyst.

Różne inne
firmy 730 cyst. 610 cyst. 75 cyst. 1 415 cyst.

O g ó ł e m  2 659 cyst. 955 cyst. 399 cyst. 4 013 cyst.

Cena b ru ttow a  ropy marki „ S tan d a rd “ w yn o s i
ła w  m arcu br. zł 1 350 za 1 cyst.

P rzec ię tna  cena ta rgow a  ropy tej m arki w y 
nosiła w  tym  miesiącu rów nież zł 1 350 za 1 cyst.

II. Gaz ziem ny.

Ilość gazu ziemnego w y d o b y teg o  w  P o lsce  
w  ciągu m arca  1937 r. w ynos iła :

44 778 360 m 3 
a w  szczególności: w  okręgu drohobyckim  
25 615 760 m 3, w  okręgu jasielskim 13 476 348 m* 
i w  okręgu s tan is ław ow skim  5 686 252 m 3.

W ydobycie gazu ziem nego w w ielkich firmach naftow ych w marcu 1937 r. m3

F irm a

D

B o r y s ł a w
T u s ta n o w i c e

M raźn ica

r o h o b  y 

Inne gm in y  
d ro h o b y ck ieg o  

okrqgu

z

R azem
J as io S ta n i s ł a w ó w O g ó łem

M ałopolska ................ 3 767 604 95 000 3 862 604 4 150 782 3 419 693 11 433 079

G alicja ........................ 859 390 44 640 904 030 738 245 — 1 642 275

L i m a n o w a ................ 1 056 942 13 500 1 070 442 - - 1 070 442

S tan d a rd  Nobel . . . 322 900 5 270 328 170 - 494 350 822 520

G a z o l i n a ........................ 194 843 9118082 9 312 925 - - 9 312 925

Polm in ........................ 2 232 5 123 199 '5125 431 5 381 609 - 10507 040

Gazy Z iem ne . . — 298840 298 840 — — 298840

R azem  wielkie firm y 6 203 911 14 698 531 20 902 442 10 270 636 3 914 043 35 087 121

Różne inne firm y 4 521 072 192 246 4 713 318 3 205 712 1 772 209 9691239

Ogółem . . . 10 724 983 14 890 777 25 615 760 13 476 348 5 686 252 44 778 360
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rcle gazu ziemnego w drohobyckim okręgu
w marcu 1937 r.

Borysław 2 517 401 nr'1
Tustanowice 4 835 734 „
M raźnica 3 371 848 „

R a z e m 10 724 983 nr'1

Daszawa 9 721 815 „
Oleksice Nowe 4 207 599 „
Scliodnica 433 226 „
Inne g m in y . 528 137 „

O' g ó 1 e m 25 615 760 nr1

P rzec ię tna  produkcja  gazu ziemnego w  okrę
gu  drohobyckim  w ynosiła  w  m arcu 1937 roku 
573,86 m'Vmin.

Ilość o tw o ró w  św id ro w y ch  z produkcja gazu 
ziem nego w ynosiła  w  m arcu w  okręgu droho
byckim  1 372, z czego w  sam ym  rejonie bory- 
s ław sk im  578 otw orów .

Wielkie firmy naftowe w y d o b y ły  ze swoich 
kopalń w  m arcu  br. 35 087 121 nr ' gazu (patrz 
tabela „W ydobyc ie  gazu ziemnego w  wielkich 
firmach naftowych).

III. Gazolina.
W  m arcu  przerobiono na gazolinę 23 522 888 nr’1 

gazu, a w  szczególności: w  okręgu drohobyckim 
11 653 904 n r1, w  okręgu jasielskim 7 786 934 m 3 
i w  okręgu s tan is ław ow sk im  4 082 050 n r1.

C zynnych  fab ryk  gazoliny było  w  m arcu 26.
Ogółem w y tw o rzo n o  w  marcu 1937 r.

349 cyst. gazoliny, 
tj. o 38 cyst.  więcej aniżeli w  lutym 1937 r.

W ytw órczość gazoliny w poszczególnych llrinach 
w marcu 1937 r.

P rem ier
Nafta
Fanto
Alfa
M alopolska-Bitków 
Malopolska-Równe 
M ałopolska-Jedlicze 
Maloóolska-Glinik

G alicja-Borystaw
Galicja-Drohobycz
Galicja-Grabownica

Limanowa
Gazolina
Standard-N obel-Borystaw
Standard-Nobel-Bitków

42,4300 cyst. 
22,7600 „ 
33,3203 „ 
14,9050 „ 
18,3800 „ 
5,1070 „ 
6,4677 „ 
2,5000 ,.

32,3200 „ 
11,8701 „ 
11,8947 „

21,3900
3,6850

Polskie Zakłady Gazolinowe
Scliodniczanka S-ka z o. o.
Gazoliniarnia Rella
Brzozowski-W iniarz
Dr Segil-Bitków
Petronafta
Polminpos
Urycka Spółka Naftowa 
T ry umf-T ustanowice 
P aryż-bockspeiser 
„F aw oryt“-Lipinki

145,8700 cyst.

56.084S

23,0260
28,7150

25,0750

20,0000
12,6388
16,6350
2,5421
1,2520
2,1514
2,5120
2,3810
1,5800
7,7100
0,7965

W  marcu dostarczono k ra jow ym  rafineriom
1 ekspediowano na zapotrzebow anie  w  kraju 
299 cyst. gazoliny.

Ilość robotników zatrudnionych w e fabrykach 
gazoliny w ynosiła  w  m arcu 337, urzędników  56.

Przecię tna  cena gazoliny w  m arcu 3 675 zł 
za  1 cyst.
IV. W osk ziem ny.

W  m arcu w y d o b y to  z kopalni w osku  „B o ry 
sław,, 19 790 kg wosku, oraz w ytopiono ze s ta 
rego zw ału  5 910 kg wosku. Z kopalni w  Dźwi- 
niaczu w ydoby to  10 090 kg wosku.

Zagranicę w yw ieziono w  m arcu  br. 34 620 kg 
wosku, a to: do Francji 28 660 kg i do Ameryki 
5 960 kg. Z kopalni w  Dźwiniaczu odebrano 
10 300 kg wosku, z innych źródeł odebrano
2 249 kg wosku.

W  zapasie pozostaw ało  z końcem m arca  br. 
123 212 kg wosku, a to: w  kopalni „ B o ry s ław “ 
110 443 kg i w  kopalni w Dźwiniaczu 12 769 kg.

W  m arcu br. zatrudnia ła  kopalnia „ B o ry s ław “ 
240 robotników, kopalnia w  Dźwiniaczu 116 ro 
botników, tj. razem 356 robotników.

Przec ię tna  cena w osku ziemnego w ynosiła  
w  miesiącu sp raw o zd aw czy m : I-sza so r ta  zł 270 
za 100 kg, Il-ga so r ta  zł 150 za 100 kg.
Stan ruchu otw orów  św idrow ych.

O g ó ł e m 348,9696 cyst.

Z końcem m arca  br. było w Polsce ogółem
3 593 czynnych  szybów , a to:

D ro ho b ycz Jas io S ta n i s ł a w ó w  Kazein

samopłynące — 11 10 21
tłokowane 286 30 9 325
łyżkowane 218 117 156 491
pompowane 1013 1 129 206 2 348
smoczkowatie — 5 — ■ 5
wyłącznie gazowe 171 41 12 224

Razem otw orów
w eksploatacji 1 688 1 333 393 3 414

wiercenie 26 40 20 86
wiercenie i produk. 15 20 14 49
instrum entacja 7 4 6 17
rekonstrukcja 24 2 1 27

Razem otworów
czynnych 1 760 1 399 434 3 593

montowanie 6 1 3 10
zmontow. a nieurucli. 7 — 2 9
czasowo zastań. 584 132 46 762
likwidacja 3 10 6 19

R a z e m  2 360 1 542 491 4 393

Na rejon borys ław sk i p rzypada ło  w  m arcu br.
736 czynnych  szybów . Ruch o tw o ró w św idro-
w y ch  w  rejonie borys ław sk im przedstaw ia ł  się
w  marcu następująco:

B o r y - T u s t a  M r a ź -  Inne R azem
s ła w n ow ice nlca  gm iny

otw ory w eksploatacji
ropy i gazu 193 ■ 234 129 961 1 517

w yłącznie gazowe 61 81 5 24 171
wiercenie 1 5 1 19 26
wiercenie i produk. — 5 4 6 15
Inne (instrum entacja

rekonstrukcja) 6 5 . 6 14 31

R a z e m  261 330 145 1 024 1 760
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O dwiercone metry.
W  m arcu  odwiercono ogółem w  Polsce 9 289 

m etrów , a w  szczególności:
w okręgu Drohobycz 3 470 m
„ „ Jasio 3 883 „
„ „ Stanisław ów  1 936 „

R a z e m  9 289 m

W  rejonie borys ław sk im  odwiercono w  m ar
cu ogółem 677 m, a to: w  Tustatiowicach 547 m 
i w  M raźnicy  130 m.

W ielkie firmy odw ierc iły  w  m arcu  5 966 m, 
a  w  szczególności:

Odwiercone m etry  przez wielkie iirmy naftowe
W m a r c u  1937 r.

F i r m a  D ro h o b y c z J a s io S ta n l s l a - R az em
w ó w

Małopolska 1 332 m 884 m 884 m 3 1 0 0  m
Galicja 144 „ 69 „ 39 „ 252 „
Limanowa 61 „ —  „ II 61 „
S tandard Nobel — „ — „ >1 11
Gazy Ziemne 530 „ — „ »1 530 „
Pionier 72 „ — „ 362 „ 434 „
Polmin 270 „ 460 „ 302 „ 1 032 „
Gazolina 525 „ 27 „ »I 552 „
Goinp. Fr.-Pol. — „ »j 5 „ 5 „

Razem wielkie
firmy 2 934 m 1 440 m 1 592 m 5 966 m

Różne inne
firmy 536 „ 2 443 „ 344 „ 3 323 „

O g ó ł e m  3 470 m 3 883 m 1 936 m 9 289 m

Odwiercone metry w  miesiącu lutym.

Powołując sią na uwagę naszą, zam ie
szczoną na końcu s ta ty s ty k i  kopalnianej 
w ze szy c ie  7 (str. 171), p r zy ta c za m y  po
niżej dla celów ew idency jnych  ilość uwier- 
conycli m e trów  tv miesiąca lu tym , k tórego  
to zestawienia  nie m og liśm y  umieścić  
w s ta ty s ty c e  za lu ty  br.

R ED A K C JA .

W  lutym odwiercono ogółem w  Polsce  8 342 
m etrów , a w  szczególności:

w okręgu Drohobycz 3 047 m
„ „ Jasio 3 721 „ •

„ Stanisław ów  1 574 „

R a z e m  8 342 m

W  rejonie borys ław sk im  odwiercono w  lutym 
ogó łem  621 m, a  to : w  Tustano wicach 502 m 
i w  M raźnicy  119 m.

Wielkie firmy odw ierc iły  w  lutym 5 070 m, 
a w  szczególności:

Odwiercone m etry przez wielkie firmy naftowe 
w lutym  1937 r.

F i r m a  D ro h o b y c z J as io S ta n i s ł a  R az em
wów

Małopolska 1 420 m 724 m 731 m 2 875 m
Galicja 148 „ 86 „ 231 „ 465 „
Limanowa 119 „ 1» " ii 119 „
S tandard Nobel 7 „ 1» ił 7 „
Gazy Ziemne 492 „ ił ii 492 „
Pionier 134 „ ■' ii 158 „ 292 „
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F i r m a  D ro h o b y cz

Polmin 249 m 
Gazolina 9 „ 
Comp. Fr.-Pol. — „

J a s ło

409 m

S ta n i s l a -
wOw

144 111
Jł

9 „

R a z e m

802 m 
9 „ 
9 „

Razem wielkie
firmy 2 578 m 1 219m 1 273 m 5 070 111

Różne inne
firmy 469 „ 2 502 „ 301 „ 3 272 „

O g ó ł e m  3 047 ni 3 721 m 1 574 m 8 342 m

N owe otw ory św idrow e.
W  marcu br. uruchomiono następujące nowe 

o tw o ry  św idrow e:

Balicze 2/IV — Balicze podróżne — Gazolina
Chodowice 2 — Chodowice — Gazolina
Konrad W allenrod 9 — Daszawa — Polmin
Ropienka 111 — Ropienka — „Ropienka“ S-ka Naft.
Mucliowate 59 — Schodnica — Galicja S-ka Akc.
Gazolina 1 — Dębica — Gazolina
Jerzy  2 — Kryg — Br. Steczkowscy
Nagroda 18 — Kryg — J. Schmer i S-ka
Adam 160 — Libusza — G artenberg-Schreier
Zawisza 4 — Ropica polska — Fr. Rziclia
Nr 9 — Dolina — Pollon
Nr II — Niebytów — Pionier
Nr III — Niebytów — Pionier
Serbów 51 — Rypne — Małopolska (Alfa)
Yager 2 — Tekucza — J. M argulcs i Tow.

II. Przemysł rafineryjny w marcu 1937 r.
W edług spraw ozdauia Związku P olskich P roducentów  i Rafinerów  Olej. Min.

Sytuacja  p rzem ysłu  naftowego w  dziedzinie 
prze tw órcze j i handlowej ksz ta ł tow a ła  się w 
m arcu br„ w ed ług  danych  M inisterstw a P rz e m y 
słu i Handlu, jak następuje:

Przeróbka ropy.

W  miesiącu sp raw o zd aw czy m  czynnych  było 
27 zak ład ó w  przeróbczych , a w ięc  pracow ało  
ty leż zak ładów  ile w  analogicznym miesiącu 
zeszłorocznym , natom iast o 3 więcej aniżeli 
w  miesiącu poprzednim. Z ak łady  te przerobiły  
łącznie 42 508 t ropy, w obec  42 184 t ropy p rze 
robionej w  miesiącu poprzednim, a 40 986 t 
w  m arcu r. ub.

P rzec ię tna  dzienna p rzeróbka ropy  w  marcu 
w ynosiła  1 371 t w obec  1 507 t w  lutym. W sk a 
zuje to, że mimo pew nej nadw yżki, osiągniętej 
w  całomiesięcznej przeróbce, by ł ruch p rzerób
czy  w  m arcu  s łabszy  aniżeli w  lutym, choć 
produkcja ropy  b y ła  w  m arcu o 2 823 t w iększa 
niż w  lutym i liczba czynnych  rafineryj była 
również o 3 w iększa. O w ysokości przeróbki 
d ecydow ały  zatem  w yłączn ie  dane w arunki cza
sow e i techniczne.

W ytw órczość produktów.

Z przerobionej ropy o trzy m a ły  rafinerie na
stępujące ilości p roduktów :

P ro d u k t W y t  
marzec 
• 1 9

w ó r  c z 
lu ty  

3 7

O Ś Ć
marzec

193Ö

W ydajność 
m arzec lo ty  

1 9  3 7
w t o n a c li w %-tach

Benzyna 7 56t3 6S79 7 971 17,8 16,3
Nafta 11 722 12 328 11 143 27,6 29,2
Olej gazowy 8 489 7 452 6 325 19,9 17,7
Oleje smarowe 3816 3 448 6 084 8,9 8,2
Parafina 2 167 1 927 2 162 5,1 4,5
Inne produkty

i pozostałości 5 160 6613 2 870 12,2 15,6

Razem: 38 920 38 647 36 555 91,5 91,5

Jak w ynika  z pow yższego , u trzy m ała  się w y 
twórczość  produktów , jak i w ydajność  ropy glo

balnie na poziomie miesiąca poprzedniego. W  od
niesieniu do poszczególnych produktów  zanoto
w ać  należy zwiększenie w y tw órczośc i  oraz  w y 
dajności benzyny, oleju gazow ego i parafiny na 
n iekorzyść w y tw órczośc i  nafty  i półproduktów.

Spożycie w  kraju.

Na rynek  k ra jow y  w y s ła ły  rafinerie nas tępu
jące ilości p roduktów  (w tonach):

Produkt M arzec L uty  
1 9  3 7

M arzec
1936

Waka'/.uik
marzec

1936=100

Benzyna 5 200 4 563 4 274 121
Nafta 9 083 13 334 8 263 109
Olej gazowy 6 132 5 980 4 644 132
Oleje smarowe 2 722 2 581 3 310 82
Parafina 734 801 781 94
Inne produkty 2 163 1 555 1587 136

Razem: 26 034 28 814 22 859 114

W  porównaniu  z miesiącem poprzednim ule
gło spożycie p roduk tów  na rynku  w ew n ę trzn y m  
obniżeniu, w ynoszącem u globalnie 2 376 t, w zglę
dnie 8%. Na spadek ten w płynę ło  w yłączn ie  se 
zonowe zmniejszenie się spożycia  nafty, k tóre  
spadło  w  stosunku do miesiąca poprzedniego 
o 4 250 t, względnie o 32%. Jakkolwiek w  in
nych produktach zauw ażyć  się daje z nastaniem 
sezonu wiosennego pew ne ożywienie  obrotów, 
to nie zdołało ono jednak w y ró w n a ć  ubytku, 
spow odow anego spadkiem spożycia  nafty, s ta 
nowiącej w  naszej konsumcji naftowej jeden z 
najgłówniejszych produktów . W z ro s t  zbytu  ben
zy n y  jest zapowiedzią rozpoczynającego się se 
zonu, k tórego okres w ła śc iw y  p rzy p ad a  jednak 
dopiero na miesiące następne. Z w y żk a  konsum 
cji oleju gazow ego i olejów sm arow ych  łączy  
się ze w zros tem  zapo trzebow ania  w  innych 
przem ysłach . Ekspedycje  parafiny obniżyły  się 
w sku tek  w iększych  do s taw  w  miesiącu poprzed
nim, jako też w sk u tek  zmniejszonego zapo trze 
bow ania sezonowego.
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P od  w zględem  koniunkturalnym  m am y jednak 
w  stosunku do m arca  roku ub. do zanotow ania  
w zro s t  spożycia  globalnego o 14%, spożycia 
benzyny  o 21%, nafty  o 9%, oleju gazow ego 
o 32%, natom iast spadek  spożycia olejów sm a
row ych o 18% i parafiny o 6%. O p rzyczynach  
pow yższego  w zros tu  względnie spadku będzie 
m ow a w  następnej części niniejszego sp raw o 
zdania.

Eksport.

Eksport p roduktów  naftow ych ksz ta ł tow ał się 
następująco (w  tonach):

P roduk t M arzec Luty 
1 9  3 7

M arzec
1936

W skaźnik
marzec

1936=100

Benzyna 4 696 4 157 6 371 73
Nafta 1 234 1 256 3 527 35
Olej gazowy 3 594 1 760 1 955 183
Oleje sm arowe 2 236 1 465 2 555 87
Parafina 1 I9S 1 419 1 472 81
Inne produkty 606 311 317 191

Razem: 13 564 10 368 16 197 83

W y sy łk i  eksportow e b y ły  w y ż sz e  o 30% w  
stosunku do miesiąca poprzedniego, natomiast
0 17% niższe, aniżeli w  m arcu  r. ub. P o w a ż n y  
w zro s t  zano tow ać  należy przede w szystk im  
w  dostaw ach  oleju gazowego, dostarczonego po 
dłuższej p rzerw ie  także  Szwajcarii, a ponadto 
w  dostaw ach  olejów sm arow ych  oraz benzyny, 
które b y ły  jednak słabsze  aniżeli w  analogicz
nym miesiącu zesz łorocznym . W  kolejności po
szczególnych rynków  zbytu  zajęła pierwsze 
miejsce Czechosłowacja, dokąd w yw ieziono  łą 
cznie 5 046 t produktów , w  czym  3 745 t ben
zyny, 1 080 t nafty, 211 t olejów sm arow ych
1 10 t asfaltu. Do G dańska w ys łan o  łącznie 
4 355 t produktów, na co z łoży ły  się głównie 
ekspedycje  olejów sm arow ych  (dla ładunków 
okrę tow ych  do Anglii) i olejów opalow ych 
(przeznaczone na bunkier dla polskich s ta tków ), 
dalej ekspedycje  parafiny w  ilości 754 t, ben
zyny  453 t i nafty 121 t. Do Gdyni dostarczono 
1 055 t p roduktów  (o 583 t więcej niż w  mie
siącu poprzednim), w  czym  1 031 t olejów opa- 
tow ych i sm arow ych , 10 t  b enzyny  i 14 t nafty. 
Eksport do Austrii obniżył się z 1 503 t w  mie

siącu poprzednim  do 1 020 t w  miesiącu sp ra 
w ozdaw czym , w  czym  głów ną pozycję s tano 
wiły d o s taw y  oleju gazow ego w  ilości 673 t, 
o raz koksu 187 t, a nadto b enzyny  59 t, olejów 
sm arow ych  56 t i parafiny 44 t. Zwiększenie  
w ykazują  natom iast ob ro ty  z Niemcami z 562 t 
do 722 t z czego p rzypada  na benzynę 341 t, 
asfalt 186 t, oleje sm arow e 90 t, na parafinę 70 t 
i 35 t na  inne produkty. Jako  bezpośredni r y 
nek zbytu  figuruje w  miesiącu sp raw o zd aw czy m  
również Szw ajcaria , k tóra  odebra ła  łącznie 854 t 
produktów, w  czym  826 t oleju gazow ego do
starczonego  w  ramach sp rzedanych  w  p ie rw 
szym  kw arta le  1 000 ton tego produktu. W y 
syłki do innych k ra jów  z w yją tk iem  dostaw  
parafiny dokonyw ane  b y ły  sporadycznie  i w  nie
znacznych s tosunkow o ilościach. Z pośród od
biorców parafiny oprócz k ra jów  wymienionych 
wyżej, w ym ienić  należy nadto : Jugosław ię
(148 t), W łochy  (137 t) i W ę g ry  (45 t).

Zapasy.

Stan zapasów  przedstaw ia ł  się z początkiem  
i końcem miesiąca spraw ozdaw czego , jak na
stępuje (w  tonach):

P roduk t S tan  w dniu S tan  w dniu
28. II . 1937 31. III. 1937

Benzyna z gazoliną 21 343 21 418
Nafta 8 604 9 993
Olej gazowy i oleje lekkie

do c. g. 0,890 12571 11 325
Oleje sm arowe powyżej 0,890 54 033 52 851
Parafina 5 859 6 094
Inne 57 184 58 422

Razem: 159 594 160 103

Po zakończeniu sezonu naftowego poczyna 
lekko w zm agać  się s tan  zapasów  nafty. W z ro 
sły  rów nież ze zniżonym zby tem  w  kraju i w  
eksporcie zap asy  parafiny. Silny jednak s to sun 
kowo eksport  oleju gazow ego oraz zby t jego 
w  kraju w p ły n ą ł  na obniżenie się zap asó w  tego 
produktu. W  tempie w praw dz ie  powolnym, jed
nak jednostajnym  zmniejszają się z miesiąca na 
miesiąc zap asy  olejów sm arow ych . Ogólny stan 
zapasów  w ykazu je  w  porównaniu  z miesiącem 
poprzednim m ałą  nadw yżkę.

III. Obecna sytuacja rynkowa

a) Rynek krajowy.

Sytuację  rynku  kra jow ego  w zględnie  s tan  je
go zapo trzebow ania  i chłonności obrazują  eks
pedycje produk tów  naftow ych dokonane na ry 
nek w ew n ę trzn y  w  czasokresie  p ierw szego 
k w ar ta łu  r. b. i w  takim sam ym  okresie lat po
przednich, w  sposób następujący :

P rodukt 1/I-31/III 1/I-31/IH 1,1-31/111 1 1-31/III 1/1-31.III
1937 1938 1935 1934 1931

Benzyna 14 039 11 790 12 081 13 770 16 774
Nafta 39 250 37 181 35 075 34 034 39 001
Olej gazowy 17 784 14 036 13 268 14 168 15 454
Oleje sm arow e 7 830 9 436 8 750 8 521 8 386
Parafina 2311 2 225 1 755 1 685 2 0S7
Inne 4 902 3 984 3 420 3 531 3 134

Razem : 86 116 78 652 74 349 75 709 84 836
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Dla lepszej ch a rak te ry s ty k i  p rzy toczyliśm y 
rów nież rok 1931, w  k tó ry m  konsumcja po p ro
sp e r i ty  w  latach 1928— 1930 poczęła  się za ła 
m y w a ć  i k tó ry  s tanow i p rzeto  pew nego rodzaju 
miernik zapo trzebow ania  krajowego. Otóż w  po
rów naniu  z r. 1931 w idzim y w  p ie rw szym  k w a r 
tale br. po w ażn y  z w ro t  objawiający się w  nad
w y ż c e  globalnej konsumcji ponad poziom analo
gicznego okresu  1931 r. P o za  rokiem 1931 po
zostaje  jedynie jeszcze benzyna  o 17%, a w y 
ją tkow o i —  jak przypuszczać  na leży  — przej
ściowo tylko cofnęła się także w  p ierw szym  
kw arta le  br. konsumcja olejów sm arow ych , k tó 
ra  z pośród  innych produk tów  s tosunkow o naj
lepiej w  latach 1932— 1936 się rozwijała. W  po
rów naniu  z rokiem poprzednim  podkreślić  p rze
de w szystk im  należy duży stosunkow o w zros t  
konsumcji benzyny, w y n o sz ą c y  19%, jak ró w 
nież pow ażny  w z ro s t  konsumcji oleju gazowego. 
Pom yśln ie  rozwijała się również konsumcja naf
ty  i parafiny.

P rzechodząc  do szczegółow ego omówienia s y 
tuacji koniunkturalnej poszczególnych produk
tów , nadmienić należy, co następuje:
Benzyna .

Zapoczą tkow ane  dzięki w y d a n y m  w  roku u- 
biegłym  ulgom m oto ryzacy jnym  ułatw ienia  dla 
pos iadaczy  oraz  n o w o n ab y w có w  samochodów, 
w p ro w ad z i ły  istotnie pewien pęd o żyw czy  
w  m a r tw y  dotąd ruch sam ochodow y i m o to ry 
zacyjny. Już i to nieduże s tosunkow o zw iększe
nie ruchu sam ochodow ego p rzyczyniło  się w y 
datnie do podniesienia konsumcji b enzyny  w 
kraju, chociaż liczba sam ochodów  w  Polsce 
w  porów naniu  do innych k ra jów  europejskich 
znajduje się ciągle jeszcze na stopniu praw ie naj
niższym.

Nafta.
Z popraw ą  koniunktury  ogólnej, a w  szcze

gólności położenia gospodarczego ludności rol
niczej, będącej g łów nym  konsum entem  nafty, 
k sz ta ł to w ał  się pomyślnie również zby t  nafty 
w  kraju. B ardzo  k o rzys tnym  dla rozwoju kon
sumcji nafty  okazał się szczególnie czasokres 
p ie rw szego  k w arta łu  br., po k tórego upływie 
oczek iw ać  n ies te ty  należy zw iązanej z rozpo
czyna jącym  się sezonem m ar tw y m  dłuższej 
p rz e rw y  względnie obniżki konsumcji.

Olej gazow y .
Silny s tosunkow o w zro s t  konsumcji oleju ga

zow ego  w  p ie rw szym  kw arta le  br. przypisać 
należy w zras ta jącem u  zapotrzebow aniu  tego 
produktu na cele popędow e dla autobusów  i w o 
zów  m otorow ych  w p ro w ad zo n y ch  p rzez  zarząd  
kolejowy, jak też zapotrzebow aniu  na cele prze
m ysłow e. Spodziew ać się należy, że w  tym  sa 
m ym  kierunku pójdzie dalszy  rozwój konsum
cji oleju gazowego.

Oleje smarowe.
Zjawisko z łączone ze spadkiem  spożycia  ole

jów  sm arow ych  uw ażać  należy  za  przemijające. 
Ł ączy  się ono z jednej s t ro n y  z ekonomizacją 
w y tw ó rczo śc i  tego produktu, z drugiej s trony

z uporządkow aniem  zapasów  jego znajdujących 
się na rynku. Po  odpowiednim ustabilizowaniu 
rynku, oraz  w arunków  w y tw ó rczy ch  oczekiwać 
należy, że konsumcja olejów sm arow ych  p rz y 
bierze z pow rotem  swój norm alny rozwój.
Parafina.

Konsumcja parafiny osiągnęła  w  p ie rw szym  
kw arta le  br. poziom rów ny  latom koniunktury 
najlepszej, a naw et je jeszcze nieco p rz e w y ż sz a 
jący. Tego s tanu  rzeczy  nie zmienia spadek 
konsumcji w  marcu br. w  stosunku do m arca  
roku ub., co było zresz tą  nas tęps tw em  w ięk 
szych  ekspedycyj parafiny w  lutym br.
Asfalt.

Mimo pewnej s ta tys tyczne j  zw yżk i konsum 
cji p rzedstaw ia  się sy tuac ja  w  tym  produkcie 
o tyle niekorzystnie, że do tąd  nie ujawnione 
jeszcze zos ta ły  żadne szczegóły  program u bu
d ow y  dróg bitumicznych zw iązane  z kampanią 
tegoroczną, a na znajdujące się w  rafineriach za 
p asy  asfaltów  drogow ych  nie m a  żadnych  p ra 
wie jeszcze now ych zamówień.

Ogólna sytuacja rynkowa.

Mimo globalnego spadku konsumcji w y k a z a 
nego w  m arcu  br. u tr z y m y w a ły  się na ogół obro
ty  we w szystk ich  produktach na poziomie w y ż 
szym, niż w  roku ubiegłym, p rzy  czym  podkre
ślić należy w  szczególności duże ożywienie  z a 
obserw ow ane  w  obrotach benzyną i znaczne 
podniesienie się konsumcji tego produktu. S y tu 
acja cennikowa ksz ta ł tow a ła  się spokojnie, bez 
zmiany.

b) Rynki eksportowe.

Na rynkach św ia to w y ch  zaznaczy ła  się w  m ie
siącu sp raw o zd aw czy m  dalsza zw y ż k a  cen tak 
za  ropę, jak i za  p roduk ty  finalne. O ile w  latach 
ubiegłych praw ie każdem u w iększem u w zro s to 
wi produkcji odpow iadał ruch zn iżkow y noto
wań, to obecnie mimo, że w ydobyc ie  ropy  w  
A m eryce notuje z tygodnia  na tydzień  reko r
dowe w prost  nadw yżk i produkcji, ceny  p roduk
tów  naftowych nie ty lko nie u legły  zachwianiu, 
lecz w ręcz  przeciwnie dzięki coraz w iększem u 
popytowi na benzynę i na inne produkty , z w ła 
szcza  na oleje ciężkie, w ykazu ją  w  dalszym  
ciągu tendencję bardzo  silną. G w ałtow ne  skoki 
w y k a z y w a ły  szczególnie notow ania  za ropę 
w  Rumunii, gdzie produkcja  ro p y  w  ostatnim 
czasie poważnie zmalała, a w  związku z tym, 
oraz z niemożliwością odpowiedniego uzupełnie
nia zapasów  dla pokrycia  bardzo żyw ego  zapo
trzebowania , podskoczy ły  też znacznie n o to w a
nia za  benzynę, naftę i w szy s tk ie  inne produkty .

K orzys tny  rozw ój koniunkturalny ry n k ó w  
św ia tow ych  pozwolił też przem ysłow i polskie
mu na odpowiednią podw yżkę  no tow ań w  mie
siącu sp raw o zd aw czy m  w y k azan y ch  w  p rzy to 
czonym  niżej zestawieniu. Z powodu skrom nych  
ilości, k tó rym i polski p rzem ysł naf tow y na eks
port dysponuje, musiało z na tu ry  rzeczy  i zw ięk-
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sz en ie  s ię  u ta rg u  ze  s p rz e d a ż y  z a g ra n ic z n e j p o  Naita dystylow ana $ 1.52
z o s ta ć  d la  ra f in e ry j p o lsk ich  w  g ra n ic a c h  b a rd z o Olej gazowy „ 1.15
sk ro m n y c h . „ wrzecion.-rafin. „ 1.05

„ maszyn, rafin. 3—4/50 „ 1.15
Notowania cen eksportowych polskich z końcem „ „ 4—5/50 „ 1.25

m arca 1937 r. „ 6 -7 /5 0 „ 1.55
( C e n y  o r ie n ta c y jn e  lo co  g r a n i c a  z a  100 kg  w  d o la r a c h  z ło ty c h Parafina taflowa 50/52 cif „ 9.65
z  w y ją tk ie m  p a ra f in y ,  k a lk u lo w a n e j  w  d o la r a c h  p a p ie r o w y c h ) Asfalt boryst. luzem „ 0.70
Benzyna 720/30 rektyf. § 1.90 „ bezparafin. luzem „ 1.25

„ 720/30 surowa „ 1.83 boryst. w bębnach „ 0.90
741/50 „ 1.75 Koks z 1—2%  zaw art. popiołu „ 1-10

„ lakowa „ 1.85 Koks z 2—4% zaw art. popiołu „ 0.70

I V . C e n y  r o p y  i g a z u

CENY RO PY  N A FTO W EJ. Marka: Cena-

Rajskie Zł 1 300.—
Ceny ustalone dla ropy przypadającej na Ropianka ad Dukla „ 1 295 —

udziały bru tto  na m ie s ią c  kw iec ień 1937 r. (za Roztoki „ 1 884.—
l w a g o n  à  10 000 kg). Równe-Rogi (bezparafinowa) „ 1 268 —

Marka: Cena: Równe-Rogi (parafinowa) „ 1 123.-
Borysław zł 1 350.— Rymanów „ 1211.—
Biatkówka-W innica „ 1 289.— Rypne „ 1 328.—
Bitków Franco-Polonaise „ 1 366 — Schodnica „ 1 484.—
Bitków-Pasieczna loco Dąbrowa „ 1 490.— Stoboda Rungurska „ 1 344.—
Bitków Standard-Nobel zl 1 439.— Stańkowa „ 1 350.—
Bitków Zofia-Stella „ 1 663.— Stara W ieś (jasna) „ 1 884.—
Dobrucowa „ 1 289 — Stara W ieś (ciemna) „ 1 750.—
Dolina „ 1 485.— Strzelbice „ 1 169.—
Gorlice „ 1 4 0 0 .- Szymbark 1 329.—
Grabownica-Hutiiniska (bezparafin.) „ 1 755.— Toroszówka „ 1 890 —
Grabownica-Humniska (parafinowa) „ 1 485.— Turaszówka-Ew a „ 1 370.—
Harklowa „ 1 226.— Turze Pole „ 1 218 —
Hołowiecko „ 1 350.— T yraw a Solna „ 1 350.—
Humniska-Brzozów „ 1631.— Urycz „ 1 529.—
Iwonicz „ 1 400 — W ańkowa „ 1 2 2 5 .-
Jaszczew „ 1 400 — W ęglówka „ 1214.—
Klęczany „ 1 785 — W ulka „ 1 259.—
Klimkówka „ 1 259.— Zagórz „ 1295.—
Kosmacz „ 1 295.— Załawie , 1 754.—
Krosno (bezparaf.) „ 1 214.— Zmiennica „ 1 241.—
Krosno (parafinowa) „ 1 195.—
Krościenko (bezparaf.) „ 1214.— P a ń s tw o w a  F a b ry k a  O le jó w  M in e ra ln y c h
Krościenko (parafinowa) „ 1 195.— „ P o lm in “ w y k o n y w a  p ra w o  za k u p u  n a s tę p u ją 
Kryg (zielona) „ 1 2S9.— cy c h  m a re k  ro p y  b ru tto w e j, w y p ro d u k o w a n e j
Kryg (czarna) „ 1 107.— w  k w ie tn iu  1937 r .:
Libusza „ 1 236.—
Lipie „ 1215 — Borysław , Białkówka - Winnica, Bitków Franco-
Lipinki „ 1313 — Polonaise, B itków -P asieczna  loco Dąbrowa, Bitków
Lubatówka „ 1259.— Standard-Nobel, Bitków Zofia-Stella, Dobrucowa, Doli
Łodyna „ 1 270.— na, Gorlice, Grabownica-Hurnniska (bezp.), Grabownica-
Majdan-Rosulna „ 1 339.— Humniska (paraf.), Harklowa, Humniska-Brzozów, Iwo
Męcina W ielka „ 1 391.— nicz, Jaszczew, Klimkówka, Krosno (bezparaf.), Krosno
Męcinka „ 1391.— (parafinowa), Krościenko (bezparaf.), Krościenko (para
Męcinka (parafinowa) „ 1321.— finowa), Kryg (zielona), Kryg (czarna), Libusza, Lipie,
M łynki-Stara W ieś „ 1 782.— Lipinki, Lubatówka, Łodyna, M ajdan-R osulna, Męci
Mokre „ 1 638.— na Wielka, Męcinka, Męcinka (parafin.), Młynki - S tara
Mraźnica W ierzchnia „ 1 324.— W ieś, Mokre, M raźnica W ierzchnia, Cfpaka, Perepro-
Opaka „ 1 350.— styna, Potok, Roztoki, Równe - Rog (bezparafinowa),
O rów „ 1 350 — Równe- Rogi (parafinowa), Rypne, Schodnica, Stań-
Pereprostyna „ 1 391.— kowa, S tara  W ieś (ciemna), Strzelbice, Toroszówka,
Popiele „ 1 350.— Turaszówka-Ew a, Turze Pole, T yraw a Solna, Urycz,
Potok „ 1 741.— W ańkowa, W ęglówka, Wulka, Załawie.
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Innych ga tunków  ropy, pow yżej nie w ym ienio
nych, P a ń s tw o w a  F a b ry k a  Olejów Min. „Polm in“ 
nie zakupuje.

Ceny za ropę płacone przez „Vacuum Oil 
Company“ S. A. w  kwietniu 1937 r. k sz ta ł tow ały  
się przeciętnie dla poszczególnych m arek  jak 
n as tęp u je :

C e n a  w  z ło ty c h  z a  10 000 k g . :

Boryslaw -M raźnica
Lipinki
Toroszów ka-Petron.
Krosno (paraf.)
Potok
Mokre
Bitków
Humniska

zł 1 350 — 
1 375.— 
1 890.— 
1 282.50 
1 752.— 
1 755.— 
1 620.— 
1 647.—

C e n a  w  z ł o ty c h  z a  lOOOOks.:

Jaszczew  zł 1 552.50
Rypne-Duba „ 1 350.—
Kryg (czarna) „ l 350.—

CENA GAZU ZIEMNEGO.

Dla Zagłębia B o ry s ław  - T ustanow ice  za mie
siąc kwiecień 1937 r. usta lona zosta ła  p rzez  Izbę 
P rzem ysłow o  H andlową w e Lw ow ie w  poro
zumieniu z K rajow ym  T o w arzy s tw em  Nafto
w y m  cena gazu na

4,25 groszy za 1 mk
P rz y  obliczaniu ceny  gazu, przypadającego  

na udziały brutto, odliczają kopalnie z p o w y ż 
szej ceny  koszty  zabierania  gazu z kopalni, tj 
koszty  tłoczenia itp.

W IA D O M O Ś C I B IE Ż Ą C E

Posiedzenie W ydziału Krajowego T ow arzy
stw a Naftowego odbyło  się dnia 14 maja br. 
w  gm achu Izby P rzem y sło w o  - Handlowej we 
Lwowie. Zebraniu p rzew odniczy ł  w  zastępstw ie 
baw iącego na kuracji P re z e sa  Długosza, W ice
prezes Min. Szydłow ski.

P o  przyjęciu protokołu  z poprzedniego posie
dzenia W ydzia łu  zdaw a ł  obszerne  spraw ozdanie  
z działalności B iura  K. T. N. Dr Schaetzel.

Dalszym  punktem  porządku dziennego była  
sp raw a  obecnej sytuacji i postu latów  p rzem y 
słu naftowego. Z postu la tów  w ysun ię tych  przez 
przem ysł  naftow y w  r. 1936 na pow ołanych  
w ó w czas  Komisjach Międzyministerialnych, z a 
ła tw iona zos ta ła  w łaśc iw ie  tylko sp raw a  poda t
ku obro tow ego od ropy bruttowej, podczas  gdy  
inne żądania  przem ysłu  oczekują ciągle jeszcze 
załatw ienia. P rz e m y s ło w c y  spodziewają  się, że 
prace  dokonane z i n i c j a t y w  P a n a  W iceministra 
Rosego, p rzez  tzw. Komisję pięciu oraz Komisję 
Surow cow ą  doprow adzą  w reszc ie  do pom yślne
go za ła tw ienia  spraw , k tóre  decydow ać  będą 
w  dużej mierze o przyszłości p rzem ysłu  nafto
wego. Osobną dyskusję w y w o ła ło  rozporządze
nie o pasie granicznym , k tóre  powoduje dla p rze 
m ysłu  naftowego duże utrudnienia.

W reszcie  uchwalono sze reg  w niosków  na W al
ne Zgromadzenie, a mianowicie za tw ierdzono 
spraw ozdan ie  rachunkow e za rok 1936, uchw a
lono budżet na  rok 1937, oraz  ustalono kan d y 
da tu ry  osób do w ydzia łu  T o w a rz y s tw a  w  miej
sce ustępujących.

W alne Zgromadzenie Krajowego T o w a rz y s tw a  
Naftowego odbyło  się dnia 14 bm. w  sali lw ow 
skiej Izby P rzem y s ło w o  - Handlowej.

P rzed  przystąp ien iem  do obrad  uchwalono jed
nogłośnie w y s ła ć  telegram z życzeniami do nie
obecnego P rezesa  D ługosza z okazji pięćdziesię

cioletniego Jubileuszu Jego p racy  w  przem yśle  
naftowym.

P orządek  dzienny W alnego Zgrom adzenia  był 
następujący:

1. O dczytanie  protokołu z poprzedniego W al
nego Zgromadzenia.

2. Spraw ozdanie  z działalności T o w a rz y s tw a  
za rok 1936.

3. Spraw ozdanie  rachunkow e za rok 1936.
4. Budżet na rok 1937.
5. W y b o ry  uzupełniające do W ydziału .
6. S p ra w y  bieżące.
Szczegółow e sp raw ozdanie  z działalności T o 

w a rz y s tw a  za  rok 1936, złożone przez Dra St. 
Schaetzla, opublikowane zostanie, z braku  miej
sca w  bieżącym  numerze, w  zeszycie  nr 11 
„P rzem ysłu  Naftowego“.

Spraw ozdanie  rachunkow e za rok 1936 zos ta 
ło jednogłośnie przyjęte, a w ładze  T o w a rz y s tw a  
o trzym ały  na  w niosek  Komisji Rewizyjnej ab 
solutorium.

Z kolei uchwalono budżet na r. 1937 w  brzm ie
niu zaproponow anych przez W ydzia ł.

W  miejsce ustępujących z kolejności człon
ków  W ydzia łu  i na opróżnione w  międzyczasie  
miejsca, w y brano  następujące osoby : na P re z e 
sa  Sen. W ła d y s ła w a  Długosza (ponownie), na 
W iceprezesa  Dyr. W. Hłaskę (ponownie), poza 
tym  na cz łonków  W ydzia łu  w y b ran i  zostali po
nownie pp.: Dyr. Mikuli, D yr. Sulimirski, Inż. 
Szczepanowski, Dyr. Mehyus, Dyr. Gajl, Dr Un- 
ger, D r W iesenberg , Dyr. M ak-P ią tkow ski, D r 
Kielski, po raz p ie rw szy  zaś pp.: Dyr. Fridezko, 
Al. Lindenbaum, D yr. J. Buchwald, D yr. A. Sa- 
muely.

Po  uchwaleniu szeregu  w niosków  zam knął 
P rzew o d n iczący  Min. S zyd łow sk i W alne  Zgro
madzenie.
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Zarząd Firmy „Gazy Ziemne“ S. A. dla P rz e 
m ysłu  Naftowego w e Lw ow ie  zaw iadam ia, że 
d yw idenda  od akcyj Spółki za  rok 1936 p ła tna  
jest począw szy  od 24 m aja  1937 r. w  kasie B an 
ku H andlowego W arszaw sk iego , Oddział w e  
Lwowie, H etm ańska 10, oraz  w  kasie Banku 
D yskontow ego W arszaw sk iego , Oddział w e  
Lw ow ie, ul. 3 Maja 14, w  w ysokośc i zł 4 od 
akcji w artośc i imiennej zł 100 na kupon Nr 7. 
W y p la ta  kuponów następuje bez jakichkolwiek 
kosztów  dla P. T. Akcjonariuszy.

Konkurs na stypendium Sp. Akc. „Perun“ dla
inżyniera  pragnącego  odbyć studia  w  W yższej 
Szkole Spaw ania  w  P aryżu . W y ż sz a  Szkoła 
Spaw ania  w  P a ry ż u  jest jedynym  zak ładem  n a 
ukow ym , k tó ry  specjalnie i w yłączn ie  kształci 
inżynierów  spaw aczy , i dlatego na stud ia  w  tej 
szkole zjeżdżają się inżynierowie z całego św ia
ta. Pon iew aż  w  Polsce  daje się silnie odczuw ać 
zapotrzebow anie  na inżynierów  w yspec ja l izow a
nych w  dziedzinie spaw ania, a nasze politech
niki nie posiadają jeszcze osobnych ka ted r  tego 
przedmiotu, Sp. Akc. „P e ru n “ p rzeznaczy ła  s ty 
pendium w  sumie Zł 6 000 dla inżyniera, na ro 
dowości polskiej, do lat 30, k tó ry  p rag n ą łb y  od
być studia jednoroczne w  W yższe j  Szkole Spa
w ania  w  P aryżu .  S typendium  to całkowicie w y 
s ta rcza  do pokrycia  kosz tów  studiów  i pobytu  
w  Paryżu .

P o czą tek  roku akademickiego 1 listopada, z a 
kończenie 30 czerw ca. P ro g ram  studiów i w sze l
kie informacje, do tyczącej w yższe j S zko ły  Spa
w ania  są podane w  nr 7 z 1936 r. „Spaw ania  
i Cięcia Metali“ .

W arunkiem  niezbędnym dla o trzym ania  s ty 
pendium jest dobra  znajom ość języka  francuskie
go. P onad to  inżynierowie, k tó rzy  mogą się w y 
kazać  dobrą znajomością m e ta loznaw stw a, m a
ją p ierw szeństw o. Znajomość spaw ania  pożąda
na, ale nie konieczna.

S typendium  jest bezzw ro tne :  jedynym  zobo
wiązaniem  s ty p en d y s ty  jest rzetelna p raca  dla 
o trzym ania  dyplomu.

Inżynierowie, p ragnący  ubiegać się o to s ty 
pendium, proszeni są o zgłaszanie swoich k an 
dyda tu r  w ra z  z życ iorysem  i szczegółow ym i 
danym i ze stud iów  i p raktyki pod adresem  S-ka 
Akc. „P e ru n “ , W a rs z a w a  1, ul. Jasna  1.

Posiedzenie w spraw ie naprawy dróg w  Za
głębiu borysław skim . Z inicjatyw y Komisji go
spodarczej Stow. Pol. Inż. P rzem . Naft. odbyło  
się dnia 11 m aja  br. w  B orys ław iu  zebranie, ce
lem omówienia s p ra w y  dróg  w  zagłębiu. W  ze 
braniu wzięli udział s ta ro s ta  pow. drohobyckie-  
go mg. W ehrstein , p rezyden t  m. B orys ław ia  
Rossow ski o raz  szefowie oddziałów  technicz
nych W ydz . Pow ia t ,  i m agistra tu  m. B o ry s ła 
wia; ponadto licznie przybyli  p rzedstaw iciele  
społeczeństw a, tak z D rohobycza  jak i z B o ry 
sławia.

Inż. W. W ojciechowski, jako p izew odn iczący  
S to w arzy szen ia  P . I. P . N., zagajając zebranie, 
zaprosił do prezydium  s ta ros tę  W ehrs te ina  
i prez. Rossowskiego, po czym  inż. Reguła  w y 
głosił krótki referat, w  k tó rym  poruszył z pun
ktu w idzenia  obywateli, zm uszonych k o rzy s tać  
z d róg  dla komunikacji samochodowej, sp raw ę  
opłakanego s tanu  d róg  na terenie zagłębia  bo- 
rysław skiego . Referen t s tw ierdził p rzy  tym, że 
celem zarów no  referatu, jak zebrania, jest za 
s tanowienie  się w  liczniejszym gronie, czy 
i w  jaki sposób może w sp ó łp raca  spo łeczeństw a  
w p ły n ąć  na popraw ę stanu rzeczy  w  dziedzinie 
dróg; określił p rzy  tym  ogólnie, że  jedynym  na 
razie postulatem spo łeczeństw a  jest kw estia  naj
prym ityw nie jsze j konserw acji  dróg, celem u trz y 
m ania  ich w  stanie m ożliw ym  do przejazdu, p rzy  
czym  nadmienił, że m iałoby się to odbyw ać  
ty lko w  ram ach normalnego budżetu tak  powiatu 
jak  i miasta, niezależnie od szerszego  program u 
budow y  dróg, obliczonego na dłuższą metę.

W  zakończeniu referatu  zaproponow ał inż. 
Reguła  s tw orzen ie  stałej komisji z pośród p rzed 
stawicieli społeczeństw a, k tó ra  by  w sp ó łp raco 
w a ła  z odnośnym i władzam i.

Po  bardzo obszernej i szczegółowej dyskusji, 
w  której z jednej s t ro n y  naświetlono sp raw ę 
dróg, ich fatalnego stanu oraz  szkód s tąd  w y 
nikających —  zebranie  doszło do przekonania, 
wspólnie z obecnymi przedstawicielam i w ładz , 
iż pomimo wielu trudności są jednak pew ne od
cinki, na k tórych  dałoby  się sytuację  poprawić.

Celem szczegółow ego rozw ażen ia  o w ych  m o
żliwości zebranie  upoważniło S tow arzyszen ie  
P . I. P .  N. do pow ołania  komisji z pośród człon
k ó w  S tow arzyszen ia ,  p rzedstawicieli w ła d z  i za 
in te resow anych  osób.



Redakcja i Adm inistracja: Lwów Gmach Izby Przem ysłowo-H andlowej, ul. Akademicka 17, Telefon Nr. 205-46
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Prenumerata wraz z dodatkiem statystycznym  w ynosi:
w k r a j u

rocznie 
półrocznie . 
k w a r ta ln ie .

zł. 48*-  
* 2 7 * -  
.  16*-

z a g r a n i c ą
rocznie ... 
półrocznie 
k w arta ln ie

Fr. szw . 48* -  
.  .  27*-
-  .  16*-

Cena zeszytu  „P rzem ysłu  N aftow ego“ bez dodatku  „K opalnictw o Naftowe w Polsce“ w ynosi zł. 2*50 (F. śzw. 2*50) 
Ceny o g ło sz e ń : ’/i s tr . '/a s tr . ’A s t r .  ł/8 s tr .

P rzed  tekstem  :: :: :: Zł. 200*— Zł. 120*— Zł. 70*— Zł. 40* —
za tekstem  :: :: :: :: .. 150*— „ 80*— „ 45*— „ 30*—
T rzecia s tr . ok ładk i Zł. 250*— C zw arta  s tr . ok ładk i Zł. 300 .-
Na pierw szej i d rug ie j s tro n ie  ok ładk i ogłoszeń n ie zam ieszczam y.

O głoszenia specja lne wedle um ow y. W kładki całostronicow e dostarczone przez k lien ta Zł. 200*— 
m us efektyw ne kosz ty  po rta . — P rzy  ogłoszeniach w ielokro tnych  udzielam y specja lnych  raba tów .

W yd.. Kratowe Tow arzystw o Naftowe. Redaktor odp.: Dr. Stanisław  Scbaetzel.
Z drukarni i litografii Piller-Neumanna, Lwów. ul. Łyczakowska 3. Telef. 207-27.



„ M A Ł O P O L S K A “
GRUPA FRANCUSKICH TOWARZYSTW NAFTOWYCH, 

PRZEMYSŁOWYCH 1 HANDLOWYCH W POLSCE

L W Ó W  -  PL. MARIACKI 8 
W ARSZAW A -  PL» PIŁSUDSKIEGO 1 
PARYŻ 1. RUS TAB7BOU?

Kopalnie ropy naftowej i gazu 
ziemnego — Tłocznie — Gazoli- 
niarnie — Rafinerie — Zakłady 
Elektryczne — Fabryki Maszyn 
i Narządzi Wiertniczych — War
sztaty Mechaniczne — Fabryki 
Beczek — Organizacje Handlo
we w k r a j u  i z a g r a n i c ą

Fa b ry k a  
M a s z y n  i N a r z ę d z i  W i e r t n i c z y c h

t
 GALICYJSKIEGO KARPACKIEGO NAFTOWEGO 

T O W A R Z Y S T W A  A K C Y J N E G O

d aw n io j BERGHEIM i MAC GARVEY

W G L I N I K U  M A R I A M  P O L S K I M

dostarcza:

W szelkich m aszyn, urządzeń i narzędzi wiertniczych — M aszyn 

i aparatów  dla rafinerii nafty — W yciągów , pomp oraz w yrobów  

kutych ż e l a z n y c h  i s t a l o w y c h ,  s u r o w y c h  i o b r o b i o n y c h

P o c z t a  i  t e l e g r a f :  Stacja kolejowa: Zagórzany
Glinik Mariampolskl P r z y s t a n e k  k o l e j o w y :
T elefon : G orlic« N r . 17 G l i n i k  M a r i a m p o l s k l


